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Po świętokradzkiej zbrodni w  Luboniu
W  dniu 27 lutego bieżącego roku speł­

niona została najtragiczniejsza, najpotwor­
niejsza w odrodzonej Polsce zbrodnia: w ma­
łym miasteczku fabrycznym Luboniu, położo­
nym o 7 km. od Poznania, zamordowany zo ­
stał w kościele, podczas pełnienia obow iąz­
ków kapłańskich, ksiądz proboszcz Stani­
sław Streich. Padł w kościele, z reki komu­
nisty, W awrzyńca Nowaka, klóry nie zawa­
hał się spełnić uplanowanej w gronie kole­
gów partyjnych ohydnej zbrodni, bezpośred­
nio po nabożeństwie, w obecności licznie ze­
branych dzieci szkolnych, dla których ś. p. 
ks. Streich odprawiał ostatnią swą Mszę św. 
Zabójca po dokonaniu świętokradzkiego czy ­
nu, zanim rzucił się do ucieczki, odważył się 
jeszcze wznieść okrzyk w zbezczeszczonej 
świątyni „Niech żyje komunizm". Okrzyk 
ten, dwukrotne strzelanie do leżącej już bez 
ducha ofiary i cyniczne zachowanie się zbro­
dniarza po dokonanym czynie, rzucają w ła­
ściwe światło na zbrodnię w Luboniu, na jej 
demonstracyjny, prowokacyjny charakter.

Z licznych artykułów, doniesień i kore­
spondencji, które pojawiły się w prasie co ­
dziennej, ze zgrozą i najwyższym oburzeniem 
dowiedziała się cała Polska o strasznej zbro­
dni luboriskiej. Nigdzie jearak wrażenie nie 
było tak silne i tak żywe jak w Poznaniu, 
tym bardziej że nigdy nie przypuszczano, aby 
w W ielkopolsce ruch komunistyczny był na 
tyle silnie rozwinięty, żeby mógł się zdobyć 
na podobne w swej grozie wystąpienie.

Zbrodniczy strzał W awrzyńca Nowaka 
wstrząsnął całą W ielkopolską.

W ymownym tego dowodem  stał się ma­
nifestacyjny pogrzeb kapłana - apostoła, nu 
którym było przeszło 20.000 ludzi i ponad 
200 delegacji różnych stowarzyszeń ze sztan­
darami. Ofiara fanatycznego komunisty, za­
bity ks. Stanisław Streich spoczął koło umi­
łowanego kościoła w Luboniu pod wezwa­
niem ks. Jana Bosco, kościoła, który z naj­
wyższym wysiłkiem dźwignął dwa lata temu 
i w  którym, po dwuletniej apostolskiej pracy 
w ubogim skomunizowanym miasteczku, zna 
lazł męczeńską śmierć.

Liczne listy otwarte do episkopatu pol­
skiego, piętnujące straszny czyn, nabożeń­
stwa ekspiacyjne i akademie żałobne wska­
zały jasno, jak silnie zareagowała cała Pol­
ska na zbrodnię w Luboniu. Szczególnie sil­
na była ta reakcja w Koznaniu. gdzie prócz 
licznych nabożeństw za duszę zamordowa­
nego Księdza Streicha odbyła się w dniu 6 
marca olbrzymia manifestacja antwuomuni- 
styczna, zorganizowana przez Stronnictwo 
Narodowe. W  zgromadzeniu tym uczestni­
czyło ponad 12.000 osób, a po zebraniu pu­
bliczność w liczbie dochodzącej 18.000 uda­
ła się w olbrzymim pochodzie pod Pomnik 
W dzięczności, gdzie odmówiono modlitwę za 
W ielką Polskę.

Na urządzenie podobnej manifestacji w 
Warszawie nie udzielono pozwolenia żad­

(Korespondencja własna).
nej organizacji. Podobna rzecz się ma i w 
innych miastach polskich. Mord luboński 
wywołał tak straszne, głębokie wrażenie, że 
władze boją się manifestacji, skierowanych 
przeciw komunizmowi, a organizowanych 
przez najciętszego wroga komunizmu i bol- 
szewizmu narodowców. Boją się, aby w obli 
czu niebezpieczeństwa komunistycznego, któ­
rego podziemną siłę jak błyskawica ukazała 
zbrodnia luboriska, narodowcy swym jasnym 
i mocnym programem nie pociągnęli do siebie 
tych wszystkich, którzy dotąd nie w.erzyli, a 
w dniu 27 lutego naocznie się przekonali, jak 
realne i jak straszne jest u nas niebezpieczeń­
stwo żydo-komuny. Represje te jednak nie­
wiele się przydadzą. Strzały w kościele luboń- 
skim mają wymowę tak przerażającą, że ża­
den Polak bez zgrozy i najgłębszego oburze­
nia myśleć nawet nie może. A le wszyscy ro­

zumiemy, że w takich razach nie wystarcczy 
myśleć, trzeba i działać. Z posiewu m ęczeń­
skiej krwi Księdza Streicha musi wyrosnąć 
lepsze jutro W ielkiej Polski. Słusznie mówił 
na zgromadzeniu w Poznaniu red. Stanisław 
Czapiewski, że mord w Luboniu to znak o- 
strzegawczy dla całej Polski, znak, budzący 
z uśpienia tych, którzy łudzili się tak rzeko­
mą słusznością obłudnych haseł bolszewiz- 
mu jak pozorną słabością kreciej roboty ko­
munizmu w naszym społeczeństwie. Komu­
nizm to inny świat, świat nienawiści, zni­
szczenia i zbrodni, to idea odw.iecznei walki 
z Chrystusem.

—  Nie po raz pierwszy staje naród pol­
ski do walki z komunizmem, —  kończył red.

. Czapiewsk'ż —  Zwyciężył go już raz w 1920 
roku, dziś trzeba go zw yciężyć po raz drugi, 
bo czasy są takie same. A le jak w 1920 roku

zwyciężył nasz duch Narodu, taki i dziś zw y­
ciężyć musi W  imię Krzyża i miecza Chrob­
rego karne szeregi narodowców idą naprzód, 

*»jdo zwycięstwa Katolickiego Państwa Polskie­
go Narodu.

—  Strzelano w Polskę, strzelano w Bo­
ga! — wołał na nabożeństwie ekspiacyjnym 
w W arszawie inny mówca, ks. Nowakowski. 
—  Zebraliśmy się tu w kościele, by się po­
modlić za Niego i do Niego, jako do męczen­
nika i polskiego pasterza. A le obok modlitwy 
poprzysięgnijmy sobie pracę, na śmierć i ży­
cie w tych szeregach, które walkę z komu­
nizmem wypisały na swych sztandarach, nie 
od dziś w obronie W iary i Ojczyzny.

Taki posiew właśnie pov nien wyrosnąć 
z oharnej krwi męczennika dzisiejszej Pol­
ski, ś. p. Ks. Stanisława Streicha, zamordo­
wanego 27 lutego w luboriskim kościele.

F a k t y  h i s t o r y c z n e
Austrja straciła swoją niepodległość. 

Ten Anschlusz, o którym tak się opowiada­
ło, jak o rzeczach nierealnych, fantastycz­
nych, baśniowych —  ten Anschlusz, w każ ­
dym bądź razie nagle, a dla wielu i niespo­
dziewanie stał się faktem dokonanym, dniem 
święta dla obu narodów niemieckich, dniem 

• żałoby dla krajów „dem okratycznych", 
dniem, o którym mówią Polacy „szkoda, że 
nie u nas".

W szystko się stało bardzo prosto i... le­
galnie.

Rząd austrjacki poprosił o pom oc Hitle­
ra, wojska niemieckie w kroczyły do Austrji, 
Hitler kurtuazyjnie powdadomił o swym kro­
ku Mussoliniego, przyjechał sam do Austrji, 
by pierwsze kroki zw rócić —  nie do W ied­
nia, o nie —  d o  r o d z i n n e g o  d o m u .

Największym efektem, jaki miał w swym 
życiu, obdarzył fiihrer Ciebie Austrjo —  do- 
niedawna katolicka Austrjo.

W  każdym bądź razie trzeba przyznać: 
reżyserja była świetna. Tak genjalna, że na­
wet Leon Blum postanowił nie zwracać się 
do Ligi, Narodów, przypuszczając zapewne, 
że reżyser uczyniłby z iego postaci, i tak z 
natury już pociesznej, typ do tego stopnia 
humorystyczny, że przez długi czas, przypo­
minając go sobie narody brałyby się —  o, 
panie Blum, nie łudź się pan, —  nie za bary, 
tylko za boki ze śmiechu.

Pan Beck w tej sztuce dostał rolę (nie­
stety tylko d o s t a ł )  —  dla pocieszenia nas 
piękną rolę, pasującą do jego postaci —  raso­
wego, zimnokrwistego m ę ż a  stanu. Pan 
Beck według informacyj radja włoskiego c,o- 
niosłe momenty w historji Europy, przez. d, 
spacerując wraz z małżonką na plaży w h -  
apolu.

Któż może powiedzieć, że i my nie ra i­
my swych pięknych efektów!

Ten spacer p. min. Becka obok jeszci t 
jednego faktu, wskazuje nieomylnie, że by ■ 
liśmy razem z Włochami, co do których nie 
ma chyba wątpliwości, poinformowani c 
wszystkim zawczasu. Tym drugim faktem 
potwierdzającym to, było jedno z wcześniej 
szyci: polskich sprawozdań radjowych, w 
których recenzent mówiąc o ostatnich w y­
padkach zachował najzupełniejszą bezstron­
ność i doskonałą oschłość stylu, prócz jed­
nego zdania, które wyglądało mniej więcej 
tak: prezydent Austrji, i słusznie, postano­
wił niesławie oporu i uniknąć bezcelowego 
przelewu krwi. Jeśli to „i słusznie" pow ie­
działo Polskie Radjo, widocznie powiedział 
to i p. min. Beck.

Chodzi teraz o to, czy to „i słusznie" po­
wie społeczeństwo polskie.

Wyjaśnijmy w tej sprawie swoje stano­
wisko, bez długich komentarzy, rozstrząsari, 
analiz, niepokojów, przestróg i wszelkiego 
rodzaju gadulstwa.

Polska nie będąc autorem i reżyserem 
sztuki, która się ostatnio rozegrała nie mo­
gła bez uszczerbku swego Honoru postąpić 
inaczej, niż postąpiła. W  tej chwili oś Berlin- 
Rzym to oś zdrowia moralnego Europy, jeśli 
nie lekarz, to przynajmniej dobry i energicz­
ny felczer na niebezpieczne choroby „dem o­
kracji" i „komunizmu", na które ciężko za­
padła nasza biedna, a mająca taką piękną 
przeszłość, staruszka;

Inna sprawa (nie możemy ukryć swej 
zazdrości), Ze mogliśmy i powinniśmy być w 
tej sztuce reżyserem i to takim reżyserem, 
któryby genjuszem swoim do niepoznania 
przerobił dzieło autora.

Inna sprawa, że katolicka Austrja mo­
gła i powinna otrzymać ju ż  d a w n o  pomoc 
od kraju który nosi zaszczytny tytuł „przed­
murza chrześcijaństwa'

A le te słowa to już słabość.
W  każdym bądź razie Polska nie stanęła 

na drodze Sprawiedliwości Dziejowej.
I w każdym bądź razie Polska musi być 

autorem i reżyserem tej sztuki, której pra- 
premjerę z różnych stron już sygnalizują.

Równocześnie z utratą niepodlegości 
przez Austrję zaistniał drugi fakt historycz­
ny na granicy polsko - litewskiej. Nie ośmie­
lamy się porównywać pod względem efektów i 
patosu tych dwóch wydarzeń.

Sądzimy jednak, że nie mniej od pierw­
szego jest on historyczny.

Nasz stosunek do Litwy jest r.aogół zna­
ny i jasny.

Pragniemy odróżnić naród litewski od 
rządu litewskiego. Naród litewski, który, 
wierzymy, musi choć skrycie odczuwać w ę­
zły łączące go z narodem polskim, od rządu 
litewskiego, w którego osobistym interesie 
leży rozbudzanie nienawiści do Polski. I dla­
tego jak zawsze tak i w tym wypadku je­
steśmy przeciwni wywoływaniu wszelkiej nie­
chęci do Litwy. Przyjrzyjmy się dobrze tak­
tyce Hitlera, który niejednokrotnie deklaro­
wał się ze swym szacunkiem dla narodu pol­
skiego, a nawet francuskiego. Nie mamy pra­
wa stawiać muru chińskiego między Polską a 
Litwą.

Natomiast ostro powinniśmy reagować 
na wszelkie pomysły federacyjne, jakie się 
rodzą w głowach Polaków.

Co do Litwy zaś powinniśmy wyzyskać 
nasze dobre stosunki z Niemcami i Włochami 
i zmusić rząd litewski, by prowadził od tej 
pory politykę „polonofilską".

Zresztą jakkolwiek Rząd zamierzałby 
bronić Honoru Polski, my narodowcy jesteś­
my do dyspozycji.
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RYSZARD  RYM SZA.

Karol Hubert Rostworowski
W śród szarzyzny dnia codziennego, de ­

kadencji gloryfikacji miernoty jakimś dzi­
wnym dla wielu z współczesnych, może nie­
zrozumiałym fenomenem, zdawał się być Ka­
rol Hubert Rostworowski.

Daleki —  nieraz jakby obcy temu, co 
obok niego przewalało się zbanalizowanym 
i jałowym nurtem życia, zamknięty od paru 
lat przez trawiącą go gruźlicę, zatopiony w 
kontemplacji i tworzeniu, stawał się K. H. 
Rostworowski żywem wcieleniem renesansu 
wielkiej poezji, kontynuatorem a zarazem i 
wskrzesicielem wizjonerskich impresyj W ys­
piańskiego.

Pośmiertny hołd, jaki mu dziś cała kul­
turalna Polska składa, jest niewspółmierny, 
nikły w porównaniu z tern, co ten genjalny 
artysta, W ielki Polak w spuściźnie nam po­
zostawił.

W ilno uczciło go wieczorem  literackim, 
poświęconym jego twórczości.

O Rostworowskim  mówił ks. prof. M. 
Klepacz. *)

Pierwsze partie swego essay'u poświęcił 
prelegent omówieniu w SKondensowanej, 
zwartej formie, najistotniejszych dla twór­
czości tego pisarza fragmentów życia. Na­
stępnie — krótkie zaznajomienie słuchacza 
treścią i symboliką najważniejszych arcydzieł 
Rostworowskiego („Judasz z Kdriothu", 
„Caius Cezar Kaligula", „M iłosierdzie", 
„Straszne dzieci" i t. d.). W reszcie próba 
z syntetyzowania jego twórczości.

A  nie jest to rzecz łatwa.
Dorobek literacki wielkiego dramaturga, 

wykwit arystokratyzmu ducha, ow oc wspa­
niałego talentu i przedziwnej intuicji nie daje 
się bez reszty spopularyzować —  a tembar- 
dziej zwulgaryzować. Prelegent potrafił w y­
wikłać się z tych trudności, dając w rezulta­
cie wnikliwą a jednocześnie plastyczną syl­
wetkę duchową Rostworowskiego.

Rostworowski —  to przedewszystkiem 
humanista. M ocą swego niepospolitego ta­
lentu usiłuje wtargnąć tam, gdzie kończy się 
naturalne poznanie, stara się przeniknąć i 
zrozumieć cel człowieczeństwa, opanować 
skomplikowaną klawiaturę duszy ludzkiej —  
takiej, jaka ona jest w rzeczywistości —  z jej 
wszystkimi wzlotami i upadkami.

Rostworowski choć humanista —  to jed­
nak wolny od antropocentrycznych mrzonek.

Myśl jego i genjalne środki wypowiedzi 
artystycznej ogniskują się nie w jednym pun­
kcie (człowiek) —  lecz na osi: człowiek —
Bóg.

Fałszem, nieprawdą jest twierdzenie —  
że człowiek to alfa i omega świata. Tak m o­
że mówić tylko płytki materialista —  lecz 
nie głęboki myśliciel -  K. Rostworowski.

Rostworowski nie godził się na w ykrzy­
wianie rzeczywistości, na bezmyślne i nie­
opatrzne odrzucanie tego, co  stanowi nadbu­
dówkę metafizyczną jaźni ludzkiej, a zara­
zem istotny, jedynie prawdziwy sens życia.

Człowiek to nie ciasny, egotyczny, zam­
knięty krąg, zawieszony jakby w przeraźli­
wej próżni, bez żadnych podstaw absolut- 

.nych.
Kosmosem rządzi jedyna bezwzględna 

prawda —  Bóg; moralnemu prawu podlegają 
najdrobniejsze cząstki wszechświata —  a 
więc i człowiek.

Boża wola, a nie jakiś imperatyw ludz­
ki winna regulować stosunki człowieka.

„Sprawa sumienia i rola obowiązku —  
pisał kiedyś autor „Judasza" —  oto zasadni­
cze wątki tragicznej postawy w obec życia. 
Człowiek sam ze sobą walczy o siebie t. j. o 
swój cel w życiu. Rzecz się jednak wikła o 
tyle, że człowiek nie jest sam, lecz pozostaje 
w  ścisłym związku z otaczającym go świa­
tem."

W strząsająca postać Judasza z Kariothu 
wyrasta do miary symbolu niedorozwoju czy 
skarłowacenia duchowego.

Napróżno chcemy, zasugerować utartą

*) Odczyt z 5 marca 1938 r. w auli Kolum­
no wuj.

oceną, dostrzec w nim jakiegoś demona, w cie­
lenia wszelkiego zła. Słyszymy tylko jego 
słowa: „Ja przecież... także człow iek !" Tak... 
—  przed nami stoi mały kramarz, karzeł du­
cha, zapatrzony w odległą niezrozumiałą dlań 
perspektywę idei Chi ystusowej, zasługujący' 
raczej na litość niż na wzgardę i potępienie.

Uniwersalizm esprit twórczego R ostw o­
rowskiego nie wyczerpuje się całkowicie w 
problemach indywidualnej psychiki, w ycho­
dzi poza nią, zwraca się ku problemom spo­
łecznym, poszukuje rozwiązania sprawy 
chłopskiej i robotniczej.

Rostworowski nie operuje demagogią, 
nie ciska jaskrawemi łachmanami nędzy w 
oczy widzą czy czytelnika, by doprowadziw­
szy go do wstrząsu psychicznego —  a potem 
załamać bezradnie ręce —  jakto robi plejada 
lew icow ych pisarzy.

Rostworowski, w pogoni za prawdą, 
wiodącą do normalizacji stosunków ludzkich, 
zbacza z utartych szlaków doktryny i w y­
świechtanych frazesów, kieruje swe kroki ku 
podstawom każdego narodu, każdej społecz­
ności —  rodzinie.

W  jednym ze swoich odczytów  („W czo ­
raj i dziś a jutro’ ) —  „jutro" świata widział 
w zwrocie o 180° od wczoraj (hasła rewolucji 
francuskiej) i dziś (socjalizm i komunizm) do 
obow iązków  człowieka, nie zaś jego praw. 
Zasadzie rewolucji: jednostka, piawo, rów ­
ność, walka, przeciwstawić musimy zasadę: 
naród przed jednostką, obowiązek przed pra­
wem, hierachia przed równością, miłość nie 
nienawiść. Obiecanki XIX wieku zawiodły 
na całej linji. „Nawet radość najgłupszych 
głupców —  mówił w  odczycie swoim —  „R o ­
mantyzm" —  zamieniła się w  rozpacz. M io­
tacze płomieni otworzyły ludziom oczy, a 
granaty serća Zobaczyli „nagą prawdę", 
której na imię kłamstwo. Kłamstwo dem o­
kracji, kłamstwo humanitaryzmu, kłamstwo 
sprawiedliwości, kłamstwo walki, kłamstwo 
zwycięstwa".

Przez pryzmat —  właśnie o takim for­
macie —  przepuszcza ten doskonały znawca 
duszy ludzkiej snop wnikliwych i krytycz­
nych obserwacyj nad chłopem i robotnikiem, 
by z nich potem budować wspaniałą archi­
tektonicznie trylogję dramatyczną („N iespo­
dzianka", „Przeprowadzka", „U  m ety” ).

Rostworowski znalazł w  realizmie punkt 
wyjściowy, a w idealizmie —  szczytowy. Je­
go zaś idealizm wyrósł z ewangelicznego bez­
kompromisowego pragnienia wzniosłego, czy ­
stego życia, ale przy tym lęka się on kłam­
stwa i życiu patrzył prosto w oczy.

Tw órca „Kaliguli” uznaje przede wszyst­
kim walkę o ideały. Sam bowiem pisał, że 
„kochać życie znaczy tyle, co kochać walkę; 
a kochać walkę to nie jest niczem innym, 
jak wierzyć w swoje posłannictwo".

A  w innym miejscu wołał: „Trzeba uiac 
w jedną rękę krzyż, a w  drugą m iecz".

Oto cały Rostworowski: sans peur et 
sans reproche!

W iele jeszcze stron twórczości R ostw o­
rowskiego poruszył prelegent. W arto przy­
pomnieć pogląd twórcy „Zmartwychwstania 
o „etos" narodowym.

Skoncentrował wskazania o miłości Oj­
czyzny w następującym wierszu:

Z sumienia twego uczyń biel, 
amarant z krwi serdecznej, 
i pod Ojczyzny stopy ściel, 
a sztandar stworzysz wieczny!

Poruszał Rostworowski wszystkie pro­
blemy, które do żywego przejmują w spół­
czesnego myślącego człowieka. I Choć nie 
mógł być optymistą, gdy rozczulał się nad 
współczesnością, jednak nie ugrzązł w pesy­
mizmie. Uchronił go od tego jego duch kato­
licki. Uchroniła głęboka wnikliwość w pro­
cesy życia. Jakże słusznie pisał niedawno, 
zastanawiając się, czy kulturze naszej grozi 
śmierć: „N oc. Kultura ma równiei swoje „n o­
ce i dni". W yczerpana czuwaniem, potrzebuje 
snu, w  czasie którego jej uczuciowe podłoże 
musi być, jak rola po żniwie, uprawione i

zorane pługiem namiętności, zbronowane pa­
zurami gwałtownika i nawiezione kośćmi za­
równo najszlachetniejszych synów Ojczyzny, 
jak i najpospolitszych łupieżców, ażeby z na­
dejściem nowego świtu mogła zabłysnąć no­
wym splendorem, świeża, mocna i robocza. 
Szczęśliwe ludy pic znają historii Straszno 
dorzucić: i kultury.

Boć na to, by powstała klasyczna Ujada, 
trzeba było romantycznie krwawić przez 
dziesięć długich lat pod murami Troi.

Dzisiaj podajemy Achillesów  —  „jutro 
należy do Homera" („Romantyzm").

M ówił jeszcze ks. prof. Klepacz o stylu 
pism Rostworowskiego, o wielkiej dyscypli­
nie umysłowej, o jego obiektywizmie, humo­
rze i tragizmie, formie i treści.

Scharakteryzował łączność osoby auto­
ra „Judasza" z jego działaniem, o głębszą

t rzydzieści lat temu, 12 marca 1908 r, 
zmarł na wysokim urzędzie służby publicy­
stycznej Jan Ludwik Popławski.

To, czem dzisiaj rozporządzamy w sw o­
jej świadomości dziejowej —  to scheda po 
Popławskim, uzupełniona i dostosowana do 
wielkiej chwili historycznej odbudowy pań­
stwa przez Romana Dmowskiego. Dmowski 
jest uczniem Popławskiego; sam niejedno­
krotnie z dumą to stwierdził. Popławski zaś 
nie był tworem samorodnym, był to dziedzic 
najlepszych tradycyj polskiej myśli politycz­
nej.

Nie podnosimy w tej reminiscencji ca ło­
kształtu wysiłków i zasług wielkiego pisarza. 
Teraz, gdy widzimy, jak trudno o jasną myśl 
w Polsce, już scalonej i przez nas samych 
gospodarowanej, pragniemy zaznaczyć swój 
podziw dla umysłu Popławskiego, który tyle 
widział w ciemności.

On wtedy przed laty 50 był w pełni te­
go słowa mężem stanu. W yrwał myśl polską 
nie tylko z upadku rezygnacji, nie tylko sy­
stem obronności tworzył, ale wskrzesił w so­
bie ducha Piastów i Jagiellonów, ducha eks­
pansji.

Dla przykładu przytoczym y poniżej ury­
wek z jego rozprawy, ogłoszonej w r. 1903 
w „Przeglądzie W szechpolskim " o polityce 
w stosunku do kresów polskich.

Dał w  tej pracy obraz, jak to zagadnie-

rcligijność, odwagę i konsekwencje. M ówił o 
jego misji iście apostolskiej i kapłańskiej.

W  końcu wzruszył słuchaczy, malując 
ostatnie chwile i pogrzeb tego brata francisz­
kańskiego, którego trumnę powieziono na 
prostym chłopskim wozie...

I ziemia polska bogatsza się została o 
jedną wielką mogiłę.

W szystko to są jednak tylko —  słowa, 
słowa... stwierdził prelegent —  półśrodki 
przy ocenie twórczości Rostworowskiego.

Arcydzieła tego najznakomitszego dziś 
dramaturga trzeba widzieć na scenie, gdy 
uzyskują właściwą barwę, —  a wtedy dopie­
ro będziemy w stanie pojąć, czem Rostw o­
rowski jest dla kultury polskiej.

W ieczór urozmaicony został recytacjami 
urywków z „Judasza z Kariotu", „N iespo­
dzianki" i t. p.

nie kresów rozwiązywała polska myśl stanu 
w czasach dawnych (a świetnym był histo­
rykiem). Utrzymywał, że polskie ambicje 
ekspansywności redukowały się tylko w cza­
sach słabości państwa. Polska nigdy nie trzy­
mała się polityki koncentrowania sił na jed­
nym tylko froncie. Siła jej promieniowała na 
wszystkie strony. Wskaźnikiem jej ekspan­
sywności było zawsze życie polskie na kre­
sach.

„Nie można —  pisał Popławski —  sił 
narodu dowolnie wytwarzać i uruchamiać, 
ale można je wydobywać, budzić z uśpienia, 
ze stanu biernego przeprowadzać w czynny 
I w działalności politycznej i w działalności 
kulturalnej o to właściwie chodzi, żeb^ ener- 
gja utajona przeszła w  stan czynny. Na tem 
jedynie polegać może uruchomienie sił naro­
du i w takim znaczeniu tylko używać wolno 
tego wyrażenia. Pomnożenie sił czynnych 
narodu można osiągnąć przez podniesienie 
poziomu jego zadań i celów , jego dążeń i po ­
trzeb pow tóre zaś przez rozszerzenie zakre­
su jego działalności, jego życia. Ekspansja sił 
narodowych musi się odbyw ać równolegle—  
wzwyż i wszerz. Równocześnie podnosić mu­
simy poziom naszych aspiracyj narodowych, 
naszej działalności polityczne; i rozszerzać 
terytorjalnie jej zakres".

(Z art. Z. W. „M yśl Narodowa" Nr. 12.)

M. WASILEWSKI.

U C I E C Z K A
I.

Przez okno prosto w niebo wypłynę, 
bo niebo, proszę państwa, przepływa wzdłuż okien —  
Rece tylko szeroko jak skrzydła rozwinę 
i polecę wysoko

Księżycem się zachłysnę jak winem
i na gwiazdy piersiami uderzę--------
Niebo wyżej jest ciche i inne, 
gwiazdy pyszne i  ciepłe —  nie wierzysz?

Więc popłynę wzdłuż błękitu jak tęcza, 
gwiazdami się roziskrzę, rozświecę, 
a gdy mocno, b. mocno się zmęczę, 
na księżycu się położę na plecach.

Skoro tylko wytoczy się słońce 
i na niebie zawiśnie jak brzemię, 
jak złoty medal za ratunek tonącym, 
będą topielcem powrócę nc ziemię. —

II,
A  ty mię, noc, daleko zanieś daleko 
podmuchem ciepłym włosy jak ciszę rozwiej, zacałuj, 
za ręce uchwyć i głowę do tyłu przechył, 
a potem dłonie na oczach połóż.

Gdy już będzie wysoko, najwyżej 
pokaz mi ciszę, prawdę i radość, 
wszystkie gwiazdy i księżyc mi pokaz 
i to co w sobie ukrywasz przedemną...

Kiedym na ziemię mię będziesz prowadzić, 
ukołysz mię, uśpij snem wielokrotnym, 
głowę pochyl do przodu, na piersi ją pochyl, 
a odchodząc, nie obudź mię ze snu —  o, nocy!

P a m i ę c i  J .  L .  P o p ł a w s k i e g o
(W  30 rocznicę śmierci)



Nr. 7 S P R A W Y  O T W A R T E

e r i e s
JANUSZ TEODOR DYBOWSKI.

Poi nt  des r e v
(S ztu k a  w  3 aktach  — Za k o ń c ze n ie )

KS. FELIŃSKI
ow cam i.

M usi isc pasterz za

WIELOPOLSKI —  Na Sybir ześlą, eks-J 
celencjo, do katorgi.

KS. FELIŃSKI —  Jeśli się Bogu- taki 
spodoba...,

M AR G R A B IA  —  Jakiż przykład da-l 
jesz, arcypasterzu9 Przecież to będzie koniecj 
legalności, którejśmy obaj służyli.

KS. FELIŃSKI —  Bogu i narodowi me-3 
mu tylko służę. Widzisz tę krese na twarzy?!) 
To pod Miłosławem wziąłem od Prusaka, gdy! 
Mierosławski robił wiosnę ludów w Europie. ’

M A R G R A B IA  —  Ksiądz w służbie sza­
tana rewolucji!..,

Olku, przecież to ta- 

To takie prosie... Ta-

m a r g r A b i n a
|l:ie proste....

M A R G R A B IA  - 
|kie proste...

M ARG RABIN A -—- Co ci się stało? 

M A R G R A B IA  —  Nic, nic...

M A RG RABlN A —  Mówiłam, że Wła- 
Jdziowi lepiej...

w M A R G R A B IA  —  W ładziow i? Ach. tak,
Władziowi... To dobrze.

I M ARG RABIN A —  Ja wiedziałam, że
‘ będziesz się na mnie gniewał o ten podatek, 
ale nie mogiam inaczej... Choć w ten sposoD 
tym bieaaKom... urnewasz się.'...

Janusz T eodor Dybow ski, znany czytelni 
kom ,,Sp. Otwart." utalentowany literat m łodego 
pokolenia. Szeregiem dram atów D ybow skiego 
zainteresow ały się poważnie siary teatralne. 
Teatr Polski w Poznaniu wystawił jego sztukę 
p. t, „P o  tej i tamtej stronie '1, która stała się 
v ielk im sukcesem ubiegłego sezonu. Obecnie w 
przygotowaniu jest dramat „Point des reveries“ . 
W  Teatrze Narodowym  w W arszawie ukaże się 
„Zygmunt A ugust" praw dopodobnie z J. Śliwic- 
kim w roli tytułowej. Należy podkreślić, że m ło­
dy dramatopisarz cieszy się uznaniem w ybitne­
go kom pozytora Feliksa N ow ow iejskiego, który 
skom ponow ał muzykę do sztuki Dybow skiego 
„P iek ło  i ziem ia" i do w idow iska scenicznego 
„C ud białych orłów ".

Jak dowiadujem y się rękopis sztuki „Po 
tej i tamtej stronie" autor złożył na ręce Dyr. 
M . Szpakiewicza, co pozw ala mieć nadzieję uj­
rzenia jeszcze w tym sezonie na scenie Teatru 
M iejskiego w W ilnie —  utworu m łodego, św iet­
nie zapowiadającego się polskiego dramatopisa- 
rza, którego —  prócz głębokich sentymentów —  
łączą z W ilnem studia na U. S. B. i współpraca 
na łamach „Spr. Otw

Poniżej zamieszczamy fragment z nieprze­
ciętnej sztuki historycznej p, t. „Point des reve- 
ries".

* - *

WIELOPOLSKI —  Histerja. Z kobieta­
mi w Polsce mówić rozsądnie nie można. 
(W chodzi Kruk). Czego ty się tu ciągle w łó­
czysz, czego ty chcesz ode mnie?

KRUK —  Jaśnie wielmożny panie, eks­
celencja ksiądz arcybiskup....

WIELOPOLSKI —  Pismo nadesłał?

KRUK —  Jest osobiście.

WIELOPOLSKI —  Osobiście... przyje­
chał....

KRUK —• Akuiatnie, jaśnie wielmożny 
panie...

WIELOPOLSKI —  Gdyby zrzekł się fo ­
tela w  Radzie Stanu 10  by napisał... Cze­
kam... (Kruk wychodzi, wchodzi arcybiskup). 
Honor to niemały widzieć arcypasterza w 
moich progach.

KS. FELIŃSKI —  Przychodzę, margra­
bio, z listem do cesarza. (Podaje kopertę). Ze­
chciej wysłać to ordine officiali.

WIELOPOLSKI —  Czy to przedstawie­
nia w sprawie nuncjatury?

KS, FELIŃSKI —  W  sprawie szaleją­
cych ekscesów w kraju, margrabjo.

WIELOPOLSKI -— Ja tego papieru 
przyjąć nie mogę, to nie kompetencja arcypa­
sterza.

KS. FELIŃSKI —  Potrójnie się czuję
pompetentnem. Co powiedziałbyś margra­
bio o pasterzu, który by milczał, gdy połowa 
jego kapłanów w więzieniach. Gdy, nie ba­
cząc na świętość sukni duchownej codziennie 
wiodą ich na szafot. Co byś powiedział o człon 
ku Rady Stanu, który milczy, gdy dzieją się 
tysiączne bezprawia, kiedy dzicz pali kościo­
ły, miasta całe, morduje dzieci i gwałci nie­
wiasty, co byś powiedział o obywatelu, który 
milczy w  takiej chwili?

WIELOPOLSKI —  Ekscelencjo, prze­
cież to jest samobójstwo. Ekscelencja zaraz 
po wysłuchaniu tego listu będziesz areszto­
wany.

KS. FELIŃSKI —  A  ty, magrabio w służ 
bie szatana tyranji. Pychą wielkopańską za­
ślepiony gubisz ojczyznę. Tyś zdrajca!

M A R G R A B IA  —  Książe arcybiskupie...

KS. FELIŃSKI —  Musiałem to pow ie­
dzieć, Przyszedł czas, kiedy milczeć nie w ol­
no. Czas ogniowej próby dla narodu. Ty, mar­
grabio, tylko rządzisz się rozumem. Car chciał 
zakuć Polskę w tyranję rozumu i rzucił na 
nią przekleństwo „Point des reveries“ , a tyś 
mu uwierzył. Uwierzyłeś łotrowi, co chciał 
zakuć w kajdany ducha i razem z nim tyś był 
narodu zbójca, boś chciał w narodzie prosto­
wać ścieżki szatanowi.

M AR G R A B IA  —  Milcz, księże, bo stać 
się może coś strasznego, zniewag nie nawy­
kłem słuchać nawet od purpurata!..,

KS. FELIŃSKI —  0  tak, panie margra­
bio, pycha twoja nie znosi prawdy. Przez py­
chę znienawidziłeś społeczność, która cię w /-  
dała. Naród pamięta twoje grzechy- Rozw ią­
załeś jedyną reprezentację narodową „T ow a­
rzystwo Rolnicze" z zemsty za to, i e  syna 
twego, co  się moskiewskim kalał mundurem 
na członka nie przyjęto...

M A R G R A B IA  —  To poi warz!

KS. FELIŃSKI —  Niestety, margrabio, 
sam wiesz dobrze, że to prawda, Zrobiłeś tw e­
go syna prezydentem Warszawy, pozbawia­
jąc tej godności uczciwego Polaka!

M A R G R A B IA  —  Ks.ądz nie zna spra­
wy, musiałem,

KS. FELIŃSKI —  Zwątpiłeś w sprawie­
dliwość dziejową, zdałeś siebie i naród na ła­
skę i niełaskę tyrana, największego jakiego 
ziemia wydała.

M AR G R A B IA  —  W  czasie listopadowe­
go powstania godzinami czekając w przed po­
koju lorda Paimerstona, u ktorego w imieniu 
Rządu N arodowego żebraiem pom ocy, straci­
łem wiarę w sprawiedliwość Europy.

KS. FELiNSKI —  Jest jeszcze sprawied­
liwość Boża. Największą twą winą margrabia 
—  ześ chciał ducha Polski sprzedać w ręce 
wscnodu. O margrabio, rany zadane ciaiu bę­
dą przebaczone, lecz rany zadane ducliowi... 
Niech się Bog nad tobą zmiluie.

M A R G R A B IA  —  Proszę, zwracam list. 
Nie mam obowiązku odpowiadać waszej eks­
celencji na wszystkie insynuacje. (Zwraca 
list).

KS. FELIŃSKI —  List wyśle bezpośred­
nio do Petersburga.

M A R G R A B IA  —  Jak sobie ekscelencja 
życzy.

KS. FELIŃSKI —  Żegnam, panie mar­
grabio.

M ARG RABIO  —  Tędy ekscelencjo (wy­
prowadza arcybiskupa, przez czas jego nie­
obecności Kruk kładzie na biurku jakiś papier 
i wychodzi, margrabia wraca, podchodzi do 
biurka, spostrzega papier. A  to co  znowu? 
[bierze papier). „Komisja skarbu Rządu Naro­
dowego kwituje niniejszym odbiór podatku 
gruntowego od obywatela Aleksandra W ielo­
p o lsk iego1... Nie, to potworne, kto zapłacił te 
pieniądze? Czy to jakieś sztuki djabelskie 
(wchodzi margrabina W ielopolska).

M ARGRA BINA —  Olku, W ładziowi le­
piej. Będzie żył.

M A R G R A B IA  —  Kto zapłacił pienią­
dze spiskowcom ?

M ARG RABIN A —  Ja. Przecież jestem 
Polką.

M A R G R A B IA  —  Ty zapłaciłaś... w ięc 
i ty z nimi, nawet ty, W ięc już zostałem..,

M A R G R A B IA  —  Nie gniewam się...

M A RG R ABIN A —  Przeszkadzam ci 
pewnie, chcesz być sam, prawda?

M A R G R A B IA  —  Saroj sam... (margrabi­
na wychodzi). Sam... To takie proste, sam... 
(W chodzi generał Paulicci). A  to ty, generale, 
co niesiesz?

PAULICCY —  Proszę darować, że 
wchodzę bez meldowania ekscelencjo. Nie­
szczęście.

M A R G R A B IA  —  Jeszcze nieszczę­
ście?...

PAULICCI —  Tak ekscelencjo. Cała ka­
sa główna Królestwa dostała się w ręce rew o­
lucjonistów.

M ARG RABIA —  Generale...

PAULICCY —  Kasjerzy zbiegli, pozosta­
wiając kwity Rządu Narodowego z przyjęcia 
kasy. Jedenaście miljonów złotych.

M A R G R A B IA  —  W yrok śmierci przy­
nosisz mi, generale... Ja ręczyłem honorem i 
majątkiem...

FAULICCI —  Ekscelencjo,,., jak było 
można...

M ARGRABIA —  Kiedy trzeba, nie py ­
tałem nigdy czy można...

PAULICCI —  Jakie pan margrabia wy­
da rozkazy?

M AR G RABIA —  Aresztow ać wszyst­
kich....

PAULICCI —- Kogo, ekscelencjo?

M A R G R A B IA  —  W szystkich urzędni­
ków  Komisji Skarbu, całą moją służbę, Mini- 
szewskiego, moją żonę, arcybiskupa... JL)o c y ­
tadeli wszystkich, caią Polskę do cytadeii, ro- 
zumiesfe, generale!

PAULICCI —  Nie rozumiem, ekscelen-

M AR G R A B IA  —  To dobrze, pan jest 
oberpoucmajstrem, panu nie woino rozumieć. 
Gar nie pozwala rozumieć „Point des reve- 
ries, inessieurs, point de revenes '. A  kto za­
czyna rozumieć tego do cytadeli. Gzego stoisz, 
generale, woiaj żandarmów; Wszysuticti do 
cytaueli.... i mnie do cytadeli. Kaz Ramsayo­
wi zrównać z ziemią W arszawę, to według in­
strukcji. W arszawa rozumiesz!...

PAULICCI —  Nie ma już Ramsaya, eks­
celencjo.

M A R G R A B IA  —  Nie ma jednego, znaj­
dzie się dziesięciu Ramsayów.. Piekielna ma 
szyna działa. Tobie, generale, nie wolno zw le­
kać.

PAULICCI —  Tak jest, ekscelencjo. 
(W ydobywa z pochw y i łamie szpadę). Oto 
odpowiedź W łocha. Już nie jestem oberpolic- 
majster, ekscelencjo, moja matka., gdyby m o­
ja matka o tym wiedziała. Podobno umarli 
stamtąd widzą.. Jadę zaciągnąć się w szeregi 
Garibaldiego. Kiedy rozpoczniemy wielki 
marsz ludów, wtedy Polska zmartwychwsta­
nie.

M A R G R A B IA  —  „Point des reveries‘ ‘ ... 
nie wierzę, nie wierzę.

PAULICCI — A ja czuję1

M A R G R A B IA  — Ja nie mogę...

PAULICCI —  Jestem wolny. Jutro w y­
jeżdżam. Eviva liberta — oto nasze hasło. Do 
zobaczenia w wolnej W arszawie!

M AR G R A B IA  —  Nie wierze-- Car za­
brał mi wiarę. (Paulicci wychodzi). „Zbrodnie 
ciała będą przebaćżóńe, ale zbrodnie ducha . 
Niech Bóg się nad tobą zlituje, margrabio"..,

To już tak... to już tak daleko zaszło... (wpada 
Miniszewski, włos rozwiany, w oczach obłęd. 
Dźwiga olbrzymią pakę papierów).

MINISZEWSKI —  „Kom unały11... Czy­
tajcie „Kom unały" —  pismo, w którem plują 
na Polaków. Każdemu plujemy w gębę, tanio, 
za dziesięć groszy, czytajcie!... (spostarzega 
margrabiego). A  to ty, Judaszu, to tyś mię do 
piekła zaprowadził. Kupiłeś mnie za rosyjskie 
ruble... Na mnie już wydali wyrok, ale ty bę­
dziesz miał jeszcze gorszą śmierć. Ty będziesz 
dziesięć lat konał... i nie będziesz mógł 
umrzeć. Masz swoje szatańskie dzieło. To z 
Lipska przysłali... Masz... (rzuca margiabiemu 
pod nogi całą pakę „Kom unałów*. Dlaczegoś 
mnie wybrał, szatanie?... ja dzltci mam.. Sku­
siłeś mnie chlebem dla moich dzieci.. Nie jedz­
cie zatrutego chleba!... To trucizna. Mnie już 
ona struła. Moje głodne dzieci będą przekli­
nać ojca. To przez ciebie, ty polski Antych­
ryście. Krew widzę... strumienie Krwi i stru­
mienie łez płyną.,. A  zr nocą łez i za nocą 
krwi świtanie... widzę... tylko ty jeden prze­
klęty i ja przeklęty przez ciebie... o bodajś ni­
gdy nie umarł... ty... szatanie... (wybiega, mar­
grabia dzwoni, wchodzi Kruk)

M A R G R A B IA  —  Poproś, żeby  pułków 
nik Korf zamknął Miniszewskiego.

KRUK —  W  więzieniu?

M A R G R A B IA  —  W  szpitalu dla obłą­
kanych. Natychmiast.

KRUK —  Pan Miniszewski zwarjował?...

iM ARG RAB IA  —  W idocznie, kiedy tak 
kazałem.

KRUK —  r^ecę, jaśnie wielmożny panie. 
(W ychodzi).

M A R G R A B IA — W szędzie w około mnie 
jest ta wiara, a nie ma jej we mnie. Przegra 
łem wszystko, do ostatniej stawki. Honor, 
majątek, cześć i ludzi. Zbr<?dniarz Europy... 
kat narodu... Za c o ?  Za c o ?  Przecież ja nie 
chciałem. T o nie ja, to nie ja, to nie ja.,. (W pa­
da Kruk).

KRUK —  Jaśnie wielmożny panie, jaś­
nie wielmożny panie...

M AR G R A B IA  —  Co, Kruk?

KRUK —  Pan Miłaszewski nie żyje. Za- 
kłuli go u bramy pałacu. W  jednej chwili. W i­
działem uciekających ludzi. O Jezu... soojrza- 
łem w jego twarz i uciekłem. Jego twarz, jaś­
nie panie straszy...

M A R G R A B IA  —  T ak  jak i moja... U- 
wiadom natychmiast policję.

KRUK —  Już są przy nim żandarmi.

M A R G R A B IA — Dobrze, możesz odejść.

KRUK —  Chciałem jedno słowo, jaśnie 
panie.

M A R G R A B IA  —  Mów.

KRUK —  Mnie dwaj panowie spotkali 
na ulicy dzisiaj po południu. Podeszli do mnie, 
a jeden powiada —  My wiemy komu służysz. 
Jeżeli twój pan opuści W arszawę i wyjedzie 
za granicę, dostanie od Rządu Narodowego 
paszporty, żeby nikt nie podniósł na mego rę­
ki. Masz twemu panu to zaraz powiedzieć.

M A R G R A B IA  —  M ożesz odejść...

KRUK —  Tak jak kazali wszystke po­
wiedziałem, bo to...

M A R G R A B IA  —  M ożesz o o e jś ć l.. 
(Kruk wychodzi). Gd Rządu Narodowego pa­
szporty, z łaski... darują mi życie... Twarz Mi- 
niszewskiego straszy po śmierci, a moja za 
życia . Koniec. Przegrałem. (W ydobywa z 
szuflady pistolet). Boże miłosierny, teraz już 
tylko o moją duszę idzie stawka. (Podnosi pi­
stolet). Wiarę moją zaorał szatar niech bie­
rze i duszę. (W biega W ładzio W ielopolski, 
boso w koszulce nocnej).

W ŁADZIO —  Dziadziu, dziadziu, chcę 
ci powiedzieć, że jestem już dorosły. Nit mam 
guwernera. Pan Hieronim poszedł do powsta­
nia. Ty jesteś nie dobry, dziadziu, ja bytem 
bardzo chory, a ty nie przyszedłeś do mnie. 
Prawda, dziadziu, że Polacy zwyciężą?...

M A R G R A B IA  -— Chodź do mnie W ła­
dziu, niech cię uściskam O, wiaro dziecinna, 
życie mi wracasz. Tak Władziu, 1 o  aćy zw y­
ciężą. . W ierzę, Boże cos się nademną zmiło- 
w-ai, wierzę...

I j j o & i e c ,
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Komunę uniwersytecka wydały Koła „naukowe"!
Jeżeli mniej więcej przed 1931 rokiem 

ktoś, źle poinformowany, wyraził przypusz­
czenie, że ten lub ów młodzieniec jest po­
dobno komunistą, słyszało się charakterys­
tyczną odpowiedź:
„Chyba nie ten —  bo to polski akademik!"

Jedno wykluczało drugie. Uniwersytety 
były ogniskami Idei Narodowej, masowo wy­
znawane1 przez młodzież.

Uniwersytety niosły wysoko sztandar, 
dźwignięty przez Czytelnię Akadem icką we 
Lwowie, A . K. O w Poznaniu i inne organi­
zacje narodowe, na których zew tłumnie ru- 
szyia młodzież do ochotniczej walki na front 
bolszewicki!

1 trauycja tych wielkich, a celow ych i ro 
zumnie skierowanych poświęceń dla idei 
Państwa Narodowego, zagrożonego przez ży- 
do-Komunę, medopuszczała, by boiszewizm 
mógł się zalęgnąć na polskich uniwersyte­
tach. Po prostu byłby to —  absurd. Na całe 
*ysią«>e Poiaków-akadem ików danej uczelni 
zaleawie 1— 2 komunizowało, a reszta była 
tak zaskoczona tym nonsensem, że z całą 
powagą traktowała takie jednostki, jako do­
tknięte osobliwym obiawem choroby umysło­
wej (stosunek do sławnych występów W ro­
ny na U. S. B.).

*  *  *

Dziś:
Dembiński, magister, dr. praw —  Polak

—  4 lata więzienia za komunę.
Jędrychowski, magister praw —  Polak

—  4 lata za komunę.
' Petrusewicz, absolwent, asystent przy­

rody —  4 lata za komunę (1936 r.).
Okołowicz, absolwent przyrody, skaza­

ny. za komunę
Kapała... Stop! —  wystarczy. Za czynną 

komunę, nie za „dyrdym ałki", W ronów z 
1929 roku. Za komunę rozbiorową w stosun­
ku do Ojczyzny, za hasło przyłączenia W i1 
na do Sowietów!

I ca:ła plejada kilkunastu dalszych, k tó - . 
rzy się przemknęli między palcami prawa, a. 
o których każdy akademik wie, bo widzi ich 
nieskrywaną robotę, że prowadzą komuni- 
zującą agitację.

Ci będą 'działać dalej ńa U.S.B., a skutki 
zobaczymy w najbliższym czasie.

I KTO?!
Kto byli ci komuniści w społeczności aka­

demickiej?
Prezesi —  Kół „naukowych*1;
Członkowie zarządów —  K ół Nauko­

wych;
I ci najniebezpieczniejsi: referenci „spo­

łeczni" Kół Naukowych!!
Dembiński (prezes największego Koła 

Prawników), Jędrychowski, Ryrica, Szlagier, 
Dziewicka Maria i inni „robili" w kole Praw­
ników.

Petrusowicz, Okołow icz (prezes Koła 
Przyrodników!), Skarżyński, Kapała „robili" 
w kole Przyrodników i w K. Matematyków.

Sztachielski, Dziewicka Irena, przy rzą­
dach Switka i Stańczaka „robili" w kole M e­
dyków i td. Znany z ostatniego procesu Putra 
ment (prezes Koła Polonistów!), wraz z Za­
górskim, Miłoszem i Bujnickim, marksizowali 
nie inne koło, jak —  Poloi..stów!

PRZYCZYNA OKUPACJI.
Okupacja polskich Kół Naukowych na 

uniwersytetach (gdyż są dowody, że Wilno 
nie jest wyjątkiem, chociaż jest., wzorowym 
przykładem) przez Komintern jest jednym z 
najświetniejszych chwytów, jakie technicy 
organizacyjni Komunistycznej Partji wypia- 
cowali i zastosowali.

Nie trzeba bowiem nigdy zapominać, że 
komunizm jest w Państwie Polskim ścigany 
przez prawo, jako ruch, dążący do zniszcze­
nia tego państwa. „Jakby tu w tych warun­
kach można było prowadzić m arx-robotę?‘" 
zadawali sobie pytanie technicy organizacji
—  „którędy się przem vcić!?"
Drogą wyłącznie tajną —- ani się celu całko­
wicie nie osiągnie, ani jej trwale prowadzić 
nie można. Jest regułą, że tajna robota bę­
dzie się stale zrywać, a conajlep.szy element 
zostanie unieruchomiony w więzieniu.

A  w ięc musi być inne wyjście! I znale­
ziono drogę równie prostą, jak (technicznie) 
genialną:

Trzeba prowadzić akcję najjawniejsżą z 
jawnych! Ale prowadzić w tych przejawach

życia ludzkiego, kióre zazwvczai nic z poli­
tyką wspólnego nie mają!!

„Sport" — Życie „tow arzyskie" — „Sztu­
ka" —  „Nauka* Oto teren! A  na każdym z 
tych odcinków trzeba być, jak oni nazywają, 
„czystym " lub „apolitycznym . I tak: „apo­
lityczny sportowiec" i „czysty naukowiec" 
mogą tworzyć razem

—  brudne łapy kominternu!!!
Precz z polityką! W  nauce, sporcie, go­

spodarce, sztuce —  precz z miłością swego 
Narodu —  precz z nacjonalizmem —  bo to 
też polityka:

Niech żyje „apolityczność"!
* * *

Im jakaś organizacja dalsza jest od po­
lityki —  tym później padnie na nią po­
dejrzenie politycznej działalności, a więc i 
tym łatwiej, pewniej i lepiej może w niej 
ukryć jaczejka. z kilku zgranych ludzi z łożo ­
na, działalność polityczną.

T>m się właśnie tłumaczy najazd marx- 
agentów na związki sportowe, kulturalno- 
oświatowe towarzystwa, na ogniska artys­
tyczne i naukowe.

Opanowali tu i owdzie nawet związki... 
charytatywne i handlowe. Sławna na cały 
świat instytucja „A rk os" w Londynie była 
tylko... przedsiębiorstwem handlowym. Ale 
Anglicy nakryli w niej jeden z największych 
spisków, jakie kiedykolwiek spreparował Ko.- 
mintern (12.VI. 1927 rok, projekt w ełt-okto- 
bra).

♦ ♦
Na terenie uniwersytetów był nieprze­

bytą zaporą dla komuny, oprócz wrogiej at­
mosfery,

—  brak organizacji legalnej.
Tę dały jej Koła Naukowe.
Kola dały komunie:

1) lokal dla ścisłych, a niepodejrzanych 
zebrań;

2) teren rekrutacji nowych członków;
3) —  najważniejsze:
jawne propagowanie bolszewizmu „na­

ukowego", jako materializmu dziejowego, 
opartego o fałszywą naukowość.

I dlatego powiedzieliśmy, że z pośród 
wszystkich form legalizowania komuny —  ta 
była najświetniejsza.

Zrobić jaczejkę w burżuaz/jnei spółce 
handlowej —  no, to jest myśl, ale głosić sta­
linizm ex cathedra Koła Naukowego polskie­
go i każdego, kto się przed tym broni, zjechać 
za nienaukowość i za politykę.

—  to jest dopiero majstersztyk!

W ADLIW Y USTRÓJ!
Tak to „naukowym i" referatami i dyskus­

jami wychowano Dembińskich i Jędrychow- 
skich na —  bolszewików, a ci zrobili to z 
młodszymi, w liczbie kilku setek, w ciągu 
niecałych 10 lat Z tych kilkuset komsomol­
ców  tylko 3— 5%  unieruchomiono w więzie­
niu, drugie 5°/o do 10°/o działa już dłużej w 
terenie. Ogromna zaś reszta pracuje na 
U. S. B.

Ruch ten musi być zahamowany! — To, 
że komuna mogła choć na chwilę zająć choć­
by jedno K olo Naukowe dowodzi wadliwość: 
jego podstaw. W adliwie są sformułowań? 
cele i obowiązki Kół, wadliwy ich jest sto­
sunek do polskości. Nie ma żadnych „czysto 
naukowych i apolitycznych" organizacji. Ma­
tematyka (i bodaj tylko ona) nauczy Pola­
ka i np. Chińczyka tych samych reguł, ale 
K oło matematyczne wychowa dobrego, lub 
złego obywatela, jedno kolo —  Polaka, a 
drugie —  Chińczyka.

Nie ma żadnego tworu ludzkiego, któ

ryby nie posiadał cech twórcy. W szystko 
zaś, co  jest tworzone przez ludzi, ma dla 
nich skutek, skutek wychowawczy. Albo­
wiem wychowanie jest to wzbudzanie w 
człowieku pewnych myśli (uczucie), które 
następnie stale potęgowane zamienią się w 
prawidła jego postępowania, co  z kolei w y­
żłobi pewne cechy charaKteru. A  jeżeli tak, 
to musimy stwierdzić, że każde działanie 
jednego, widoczne dla drugiego, wychowuje 
tego drugiego. 1 „naw et" w nauce (tej... „na­
ukowej, obiektywnej, czystej") p. Eddington, 
światowej sławy profesor fizyk1 w Cambrid­
ge, który głosi istnienie i prymat ducha nad 
materią, na podstawie badań czysto przyrod- 
niczych, inaczej wychowa studenta, aniżeli 
to czynił np. b. p. prof. Rose ze studentem 
Polakiem, twierdząc, że dusza jest fikcją.

Każda zaś działalność zorganizowana 
jest niczym innym, jak spotęgowanym do 
szczytu wychowywaniem człowieka.

Polsna M łodzież Akademicka nie ścier- 
pi dłużej tego, aby jakakolwiek organizacja, 
do której należą Polacy, stała się narzędziem 
wychowawczym  w ręku bolszewików!

I dla tego:
W  zasadach ustrojowych (statutach) 

Kół Naukowych winno być raz na zawsze 
zaw irow ane:

CELEM I OBOWIĄZKIEM KOŁA NA­
UKOWEGO j E S I WYCHOWANIE NA  
ODCINKU W  Y DZIAŁÓW * M AKADEMI­
KA —  POLAKA NA ŚWIADOMEGO I 
AKTYWNEGO CZŁONKA NARODU POL­
SKIEGO.

W ykroczenia zaś przeciw temu praw i­
dłu ma badać i karać Sąd Koleżeński odpo­
wiednio zreformowany.

Zlikwidować T. P, A.
Niecodzienni goście zjawili się w niedzie 

lę 6 b. m. rano w sali posiedzeń Senatu Poli­
techniki W arszawskiej —  trzydziestu paru 
młoaych ludzi, prezesów akademickich or­
ganizacji sam opom ocowych ze wszystkich 
środowisk. To Rada Naczelna Towarzystwa 
Przyjaciół M łodzieży Akademickiej zwołała 
tę konferencję, chcąc urządzić „Tydzień A - 
kademika".

Zebranie zagaił rektor Pszenicki, Stwier 
dził on, że objął stanowisko przewodniczące­
go Rady Naczelnej T. P. M. A „  zdając sobie 
dobrze sprawę, że instytucja mająca praco­
wać dla młodzieży, nie może tego robić bez 
młodzieży. Jeśli jakiś most jest zły to nie 
należy go burzyć, nim się drugiego nie w y­
buduje. T. P. M. A. nie posiada wystarczają­
cych funduszów. W pływ 80U.000 zł. z Fun­
duszu Opłat Studenckich pójdzie na pomoc 
lekarską. Nie starczy na pom oc żywnościo­
wą, mieszkaniową i zabraknie 800.000 zł. na 
subwencje dla stowarzyszeń Samopomoco­
wych

Przedstawiciel Lwowa prosił o wstawie­
nie do porządku obrad punktu —  dyskusja 
nad całokształtem działalności T. P. M. A.
Punkt ten uchylono, motywując, że byłoby 
to nielojalnością w obec rektorów. Z kolei na 
wniosek Lwowa przesunięto z początku na 
koniec punkt —  zobowiązanie się do udzia­
łu w „Tygodniu Akademika .

PROJEKT „TYGODNIA AKADEM IKA"
Następnie przedstawiono organizację i 

program. Na czele Komitetu Honorowego 
Tygodnia Akademika stanie rząd, marszał­
kowie obu izb, XX, biskupi i Rada Nacz. T 
P.M.A. W  komitetach środowiskowych wo- 
jewod., d-cy O.K., prezydja TPM A,, prezesi 
większych organizacji społecznych, prezesi 
Bratnich Pomocy, osoby zaproszone i t. p. 
Propaganda obeimowałaby przemówienie 
przez radjo ministra W.R. i O.P., odezwę do 
społeczeństwa; artykuły w prasie, plakaty, 
ulotki. Ponieważ „Tydz. A k ." odbyłby sjó 
w początku listopada, zakończyłby ś:ę on 
defiladą w dn. 11.XI. Jako imprezy przewi­
dziane są bale, rauty, konćerty, przedstawie­
nia, zbiórka uliczna, cegiełki, loterja i t. d.
T. P. M, A  -  WTECEJ, JAK ZNIENAWI­

DZONE
Głos zabrał jeden z przedstawicieli Lwo 

w a. Stwierdził, że TPMA, które powstało p0 
to, by zniszczyć organizację młodzieży, zm o­

nopolizowało jako stowarzyszenie wyższych 
użyteczności publ. wszelką zbiórkę pienięż­
ną. Pomimo tego zasiłki zmalały wprost ka 
tastrofalnie. TPM A nie robi nic po za nrre- 
iiczaniem sum z opłat i z budżetu rządowego.
I to jeszcze z Funduszu Opłat Studenckich 
idzie 50.000 zł. na P. Ak. Lit., z tego Fundu­
szu odnawia się ministerstwo W.R, i O P„ z 
niego munduruje się i opłaca kohorty woź­
nych. TPM A jako jeden z celów  postavuło 
sobie pokazać młodzieży wzorową gospodar 
kę, tymczasem we Lwowie (gdzie są trzy do­
my akademickie) wybudowano czwarty dla 
smutne' pamięci Legjonu Młodych. Za dom 
ten TPM A musi jeszcze zapłacie 50.000 zł. 
M łodzież na ten cel nie będzie zbierać. M ło­
dzież domaga się aby jej pozwolono wyka- 
za,. własną inicjatywę. Akcja ta da na pew ­
no lepsze rezultaty, a rząd ma inne drogi i 
środki do przyjścia z pom ocą młodzieży.

„Tydzień Akadem ika" pod egidą TPMA 
byłby więcej niż nie popularny wśród m ło­
dzieży. Domagamy się —  mówi przedstawi­
ciel Lwowa oddzielenia Fund. Opł. St. od 
TPMA i przekazywania tych sum wprost 
Bratniakom.

Rektor Pszenicki odpowiedział, że TPM 
A  nie ma wpływu na gospodarkę F.O.S. i że 
subwencji na P.A.L., odnawianie minister­
stwa i woźnych udziela nie Towarzystwo...

GOSPODARKA T. P. M. A.
Z kolei zabrał głos przedstawiciel Po­

znania. Stwierdził kurczenie się w  zastrasza­
jącym tempie zasiłków z TPM A, które na te­
renie poznańskiego i Pomorza cieszy się jak 
najgorszą sławą. Od początku istnienia 
TPM A nie ogłosiło ono ani jednego sprawo­
zdania. W  Poznaniu zupełnie głośno mówi 
się o defraudacjach popełnionych tam w 
TPMA. Tuszuje się to, pomimo, iż jeden z 
urzędników siedział 6 miesięcy w areszcie i 
od tego czasu młodzieży nie wypłacono ani 
grosza. Wszystkie władze w TPMA są mia­
nowane przez ministra; wykluczono zupeł­
nie czynnik obywatelski. Poznań chce sam 
urządzić „Tydzień Akademika", ale nie w li­
stopadzie bo wtedy młodzież jest zajęta 
czym innvm zarówno w Poznaniu jak v/ in­
nych środowiskach.

Mł o d z ie ż  —  o s t a t n i ą  d e s k a
RATUNKU

Przedstawiciel W arszawy stwierdził, że 
wysunięcie rektora Pszehickiego na prze- ..

wodnii-zącego Rady Nacz TPM A, jest ostat­
nią deską ratunku dla-tego T-wa bojkotow a­
nego przez całą młodzież. Jeśliby młodzież 
poszła po ostatnich zmianach personalnych 
za osobami tak popularnymi jak rektor Psze 
nicki to i tak me mamy gwarancji, że mini­
ster nie zamianuje znów kogo innego. M ło­
dzież nie będzie ratować TPM A. Warszawa 
urządzi Tydzień Akademika, ale nie pod e- 
gidą TPM A a pod protektoratem rektora 
Pszenickiego.

Przedstawiciel Krakowa powiedział, że 
po skandalicznej .mpręzie, urządzonej przez 
TPM A, słynnych „Otrzęsinach" cała mło­
dzież bez wyiątku jest jak najgorzej do tego 
T-wa usposobiona i mowy nie ma o zorga­
nizowaniu Tygodnia Akademika pod egidą 
TPM A.

Przedstawiciel Wilna stwierdził, że 
według projektu w Wilnie protektorat nad 
Tygodniem Akademika objąłby gen. Dąb - 
Biernacki i woj. Bociański

Poruszono jeszcze bardzo przykrą spra­
wę nie zaproszenia na konferencję Bratniej 
Pom ocy Politechniki Gdańskiej. Ożywiona 
dyskusja wywiązała się po wystąpieniu przed 
stavńciela Wolnej W szechnicy Polskiej, któ­
ry żądał urządzenia Tygodnia pod egidą 
TPM A, gdyż tylko ono trafi do wojewodów, 
starostów, urzędów i t. p. Podkreślono je­
szcze, że z różnych źródeł (oficjalnych) na 
pomoc młodzieży preliminowane jest 
6.555.000 zł. a młodzież zupełnie tego nie od­
czuwa po przejściu i rozprowadzeniu tych 
sum przez filtr TPM A wiecznie zalegającego 
z Wypłatami przyznanych już subwencii.

„TYDZIEŃ AKADEM IKA" BEZ T . R M . A .
Porównano ciężką, kosztowną, biuro­

kratyczną machinę PM A z bezinteresOVTią 
i związaną z życiem Bratnią Pomocą. Z w y­
jątkiem Wolnej Wszechnicy (W -wa) i Aka* 
dcmji Sztuk Pięknych (W -wa) odrzucono 
wszelką możliwość współpracy z TPM A i 
wysunięto dezyderaty, aby T.P.M.A. zanie­
chało t. zw. pom ocy indywidualnej i nie prze 
szkadzało w pracy poszczególnym środowi­
skom, które wtedy urządzą u siebie same 
„Tydzień Akadem ika" lub podobną imprezę 
i wtedy za skutek jej przedstawiciele m ło­
dzieży będą mogl przvjąć pełną odpow ie­
dzialność.
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IV  w ydanie —  w yc ze rp a n e l

„ M y ś l i  n o w o c z e s n e g o  P o l a k a i i
„ K o m e n t a r z  do w y j a ś n i e n i a ”

„Myśli nowoczesnego Polaka" Romana 
Dmowskiego ukazały się 35 lat temu.

U roku 1902 ukazały się na łamach 
„Przeglądu W szechpolskiego", który rozcho­
dził się w tysiącach egzemplarzy po kraju. 
Zapoznanie się z treścią „M yśli" przez szerszy 
ogół czytelników, wzbudziło ogromne zainte­
resowanie i —  w roku 1902 ukazuje się I-sze 
wyaanie książkowe; po nim idzie w r. 1904 
11-gie wydanie i w r. 1907 III-cie wydanie.

Przychodzi wojna światowa, a po niej, 
najpierw krótkotrwały, złudny okres amery­
kańskiej „prosperity” , a po ruej światowy 
„kryzys", wojny, rewolucje, wielkie prądy 
narodowe, społeczne, słowem wszystko to, 
co  Dmowski określił krotno, jako światowy 
„przew rót” .

Razem z tym wszystkim następuje u lu­
dzi: zmiana w sposobie odczuwania i myśle­
nia. Zdawałoby się, że książka „polityczna",

Udoskonalenie to znajdowało swój w y­
raz już to w pouczeniach i rozmowach ze 
współpracownikami, już to w mowach i ostat­
nich pismach („Świat powojenny i Polska", 3 
wydania w 1931 r., co  trzy miesiące —  w y­
czerpane oraz „Przew rót" w 1934 r.), z k tó­
rych najlepiej, a zwięźle ujmuje to progra- 
mówka Obozu W ielkiej Polski „K ościół — 
Naród i Państwo" 1927 r. (wyczerpanej.

W  r. 1933 wyszło nowe, 4-te wydanie 
z uzupełnieniami („Przewroty"], bez zmian 
w starym tekście. W  przedmowie do 4-tego 
wydania zaznaczył Dmowski, że „w iele rze­
czy by zmienił” , ale „...liczne kartki są po 
dziś żyw e". Nie minęło 2— 3 lata i 4-ty na­
kład został wyczerpany. I znowuż ludzie na­
chodzą księgarnię, piszą do Stronnictwa Na­
rodowego, dopytując się prywatnie, czy nie 
ma jeszcze paiu egzemplarzy, czy jest nowe 
wydanie, lub czy będzie.

R . D M O W S K I  o Hiszpanii —  30 lat tema!
 Najwierniejszej córze  Kościoła, Hiszpanii lada chwila grozi, że stanie się

łupem  masonerii, c o  za tern idzie, żydów "...
„ Myśli nowoczesnego Polaka"  1007 r.

pisana dla poprzedniego pokolenia (30 lat!), 
po takich przemianach straci swą aktualność. 
O stosumcach polskich i bolączkach społe­
czeństwa pisali i mówili przed wojną przed­
stawiciele najrozmaitszych obozów . Co z 
nich „dla dziś" zostało?! Jakie wskazania 
trwalsze, o szerszą podstawę (zasadniczą] 
oparte, a realne pozostały po Badenim, Stec­
kim, Bilińskim, Straszewiczu? Co zostało z 
mów i wskazań Daszyńskiego (mamy na my­
śli polskie rodzinne wartości —  nie marksizm, 
którego Daszyński nie wymyśliłj, A  przecież 
to byiy iilary polityki „polskiej"!

Przeciez całe grupy społeczeństwa uzna­
wały ich za przywódców . Skutki ich działal­
ności rozpadały się w proch —  no, to ludzka 
rzecz ostatecznie, nie każdy wygrywa swój 
ptan, ale, żeby dla dorobku myśli naiodowej 
tak niemal nic nie zostało —  to świadczy 
nie tylko o słabości głów, ale i o tym, że 
warunki zewnętrzne zmieniły się ogromnie.

Tymczasem —  „M yśli" R. Dmowskiego 
przetrzymały! Po powstaniu Obozu Wielkiej 
Polski (grudzień 1926 r.), zaczęto zwracać 
uwagę, ze te przedwojenne egzemplarze „M y­
śli" w  dalszym ciągu wywierają wpływ, że są 
poszukiwane, że wciąż kształtują ducńa pol­
skiego. 1 zaczęto się zwracać do Autora z 
prośbą o zezwolenie na wydanie nowego, po­
wojennego wydania. A  tymi, którzy najbar­
dziej odczuwali tę potrzebę, byli właśnie... 
młodzi. 1 tu wynikła jeszcze ciekawsza rzecz. 
Dmowski już daleko poszedł naprzód, już ca ­
ły szereg pojęć udoskonalił i wyszedł pn za 
„M yśli" wyżej, doskonalej i lepiej.

V-te wydanie.
Dlatego dobrze się stało, że firma A. 

Gmachowskiego w Częstochowie podjęła 
myśl zbiorowego wydania „Pism" R. Dmow­
skiego, których prenumerata wynosi około 
4 zł. miesięcznie. W  liczbie 9-ciu tomów 
„Pism " znajdą swe V-te wydanie i „M yśli".

Ponieważ jednak wyjdą one dość późno, 
więcej niż za pół roku i pojedynczy egzem­
plarz będzie kosztował ze 7 zł. —  właściwe 
czynniki powinny pomyśleć wreszcie o 

popularnym wydaniu 
„M yśli” w cenie nie wyższej od 1 złotego, 
udostępniając je w ten sposób szerokim 
masom.

W  Polsce dziś dużo mówi się o „nacjo­
nalizmie", o Narodzie, o polskości i jej isto­
cie. Dużo i —  coraz więcej, lecz nie zaw­
sze ze zrozumieniem tycn pojęć. A  to są 
przecież rzeczy podstawowe.

Co to jest „naród"?
Dlaczego człowiek, o którym się potocz­

nie mówi, że „jest pochodzenia polskiego", 
nie może być już nikim mnym tylko —  Pola­
kiem ? Jakie są znamiona Polskiego Narodu, 
jakie z pośród nich należy wykorzeniać, ja­
ko ujemne?

Jakie są u nas najszkodliwsze błędy my­
ślenia politycznego? i wreszcie jak, w związ­
ku z powyższymi zagadnieniami, ma wyglą­
dać Ruch Narodowy?

—  O tym mówią „Myśli nowoczesnego 
Polaka" M ówią w sposób jasny, oryginalnie 
polski, dobitny. Stąd ich poczytność.

. . . a  k o m u n a  K o r z y s t a !
Na terenie Koła M edyków dzieją się 

rzeczy, które napawają troską polskich aka­
demików. K oło to znaiaowało się od lat w 
ręku „fołksnor.tu", który zabagnii gospodar­
kę tej trzeciej, co  do wielkości organizacji a- 
kademickiej. W  ubiegłym roku narodowcy 
zrobili decydujący wysiłek * położyli kres 
lewicowej gospodarce w Kole

W  przeciągu niecałego roku narodowy 
Zarząd usunął najdotkliwsze usterki, upo­
rządkował księgowość, usprawnił ściąganie 
długów, zerwał stosunki gospodarcze z ży­
dami, energicznie rugował żydowskie skryp­
ty —  poiskim5

Nade wszystko zaś narodowy Zarząd 
zorganizował po raz pierwszy kurs dla nowo 
wstępujących, realizując w  ten sposób papie­
rowy dotychczas postulat statutu Koła.

P ra w a  dla W . W . P .
Na komisji sejmowej w  obecności mm. 

W. R. i O. P. prof. Swiętosławskiego w zwią- 
zku ze złożonym projektem ustawy przez po­
sła J. Hottmana w sprawie nadania oeh n ch  
praw Wolnei W szechnicy Polskiej w W ar­
szawie uchwalono następujący wniosek 
„Komisia oświatowa po rozważeniu wniosku 
nos Hoffmana zwraca się do ministerstwa 
W. R. i O. P. z apelem, by po wszechstron­
nym zbadaniu stanu naukowego oraz warur 
ków  materialnych zasiuzorej w  życiu pol­
skim Wolnej W szechnicy— wystąpiło z wnio­
skiem nadania U i uczelni pełnych praw pań­
stwowych szkół akademickich".

Artykuł mój pod tytułem „A politycz­
ność korporacyjna" doczekał się po dłuż­
szym czasie wyjaśnienia od redakcji na sku­
tek wiadomości, jakie „doszły nas z boku", 
jakoby ustęp mówiący o apolityczności miał 
imputować Konwentowi Polonia ciążenie ku 
komunizmowi. N.eporozumienie. Tak —  głę­
bokie powiedziałbym nieporozumienie, pole­
gające nietylko na tym, że ewentualny za­
rzut posądzający o sprzyjanie komunizmowi, 
który zresztą nawet nie leżał w mojej inten­
cji, w ywołał dopiero pewną skromną reakcję, 
—  ale na tym, że źle został zrozumiany za­
rzut apolityczności. Poruszam tę sprawę 
dziś jaśniej i bardziej zrozumiale.

Zastanówmy się, w cz^m leży istota a- 
polityczności reprezentowanej przez Kon­
went Polonia, istota ta leży w mniemaniu, 
że Konwent jako taki musi być samowystar­
czalny dla swych członków. Ze cokolw iek 
się dzieje poza Konwentem jest mniej ważne 
i nie zasługujące na uwagę. Zaszczepia się w 
swych członkach aspoieczność przez nie 
uznawanie konieczności nie tylko w spół­
działania, ale nawet należenia do stowarzy­
szeń akademickich. bratnia Pomoc, Koła 
Naukowe i inne organizacje to rzecz bez zna­
czenia, bo jest Konwent. W ychowuje się typ 
człowieka, który powiada, że dla niego szczy 
tem mocy. potęgi tradycji korporacyjnej i 
wychowania jest to, że mogą być różnice p o ­
litycznych przekonań —  ale one na terenie 
Konwentu nie istnieją.

Dobra myśl —  ale w jaki sposób reali­
zuje się ją? —  w utrzymywaniu wzajemnych 
stosunków towarzyskich i przebywaniu na 
wspólnej kwaterze korporacyjnej! Czyż na 
to potrzeba zrzeszać się w korporacji? —  To 
samo wyłączenie kwestii przynależnośęi po ­
litycznej znajdziemy w pierwszym lepszym 
klubie towarzyskim: Klub Szachistów, Klub 
Szaradzistów i t. d.

Istnieją przecież w Konwencie moment} 
w ychow aw cze? Tak zwane wychowanie 
korporacyjne, oparte na tradycji pracy dla 
Polski, zawierające pierwiastki fnoinackiej

przeszłości —  ale w czym przejawia się re­
zultat tego wychowania nazewnątrz? —  W  
przygotowaniu do pracy w przyszłości? —  
A le czyż te kilka lat spędzonych w atmosfe­
rze kultywowania i pielęgnowania egoistycz­
nego użycia życia nie wywrze piętna soDitw 
stwa?

Przejdźmy obecnie do skonkretyzowa­
nia głównej podstawy wojującego komuniz­
mu —  podstawą taką jest podział ludzi na 
wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy, na pracu­
jących i nie, na proletariat i burżuazję. W ie­
le kłopotu sprawia dziś komunistom ruch na­
rodowy, gdzie zatarły się kiasy, gdzie razem 
dążą do Wielkiej Polski inteligent, chłop, ro­
botnik i akademik. Komunizm wolałby mieć 
do czynienia z masą podzieloną na klasy, 
wolałby żeby każda klasa jasno zarysowała 
się, żeby oddzieliła się jedna od drugiej, 
chciałby mieć z jednej strony ciemny i skrzyw­
dzony proletariat, z drugiej zaś strony bar- 
żuazję bierną, chołdującą użyciu życia per fas 
et nefas, apolityczną w życiu.

I dlatego nie chcę być znowu źle zrozu­
miany, ale każda organizacja wychowująca 
swych członków w przekonaniu pewnej w yż­
szości klasowej, w pewnej bierności do prze 
jawów życia politycznego i społecznego, a 
jeżeli już chodzi o teren akademicki w ne­
gacji przynależności i poczucia wspólnoty z 
młodzieżą akademicką, bezwiednie i nie­
świadomie stwarza podatny grunt dla sze­
rzenia prądów lewicowych.

W  tym więc rozumieniu użyłem zdania—  
„Panowie —  stoicie na stanowisku apolitycz­
nym —  przed wami na terenie akademic- 
kiem wielu już było ludzi, co głosiło to samo 
hasło. Wspomnę tylko najważniejszych: Ję- 
drychowski, Dembiński, K oło Przyrodników, 
urządzające referaty naukowe, które znala­
zły wreszcie swój epilog w sądzie". Tak, 
tamci świadomie głosili i rzucali to hasło w 
tłum, bo tym argumentem chcieli sobie zdo­
być zwolenników i wpływ na musy, a tu jest 
rzecz Dardziej bolesna, bo nieświadoma D k r -  
nosć, kiora więcej przynosi szkody mz wal­
ka. M.

K o m i t e t  P o l o n i a  — I t a l i a
W  Wilnie powstała nowa organizacja pod 

nazwą „Kom .tet Polonia Italia". Ma ona za 
zauanie zacisnienie w ęzłów  przyjaźni pom ię­
dzy Polską a Włochami.

W  dniu 21 marca 1938 r, w auli Kolum­
nowej U. S. B. odbędzie się uroczysta inau­
guracja „Komitetu Polonia —  Italia".

Ze swej strony życzymy nowopowstałej 
organizacji jaknajsżybszego rozwoju. W  do­
bie tworzenia anufaszystowskich —  frontów, 
będących na usługach komunizmu musi­
my nawiązać jaknajściślejszą więź kulturalną 
z silnemi duchowo i militarnie W iochami.

Wszechpolak zdobywa U.  S.  B.

Po takich wynikach gpspodarka naro­
dow ców  zdobyła ogólne uznanie i zdawałoby 
się, że widmo „gospodarki" komunizującej 
została raz na zawsze usunięte.

Tymczasem zaczęły obiegać młodzież 
pogłoski, że narodowcy nie są zgodni, że bę­
dą dwie (sic!) „narodow e" listy, a połączona 
komuna wystawi trzecią —- jednolitą!

LEONID ANIA —  ŚNLADECJA.-
Wymaga to raz wreszcie dobitnego w y­

jaśnienia. Po pierwsze: lista „narodow a" 
tym się odznacza, że jes.t tylko —  jedna! Kto 
kolwiek wyłamuje się z tej jednej listy jest 
rozbijaczem i oszukańczo nadużywa pojęcia 
i określenia „narodow y"! Po drugie: nie­
prawdą jest jakoby niezgoda panowała mię­
dzy „narodowcam i" i jakoby ci się rozdzielić 
mieli w nadchodzących wyborach!

Natomiast fermentuje i kwasi się dawny 
1 szkodliwy spór między dwoma korporacja­
mi medycznymi: Leonidanią i Śniadecją, któ­
re, wprawdzie obydwie chcą uchodzić za „na 
rodow e' (zorganizowanych „narodow ców " 
jest w  każdej zaledwie kilku!), wystawiając 
osobne podw órkow e listy, rozbijają automa­
tycznie głosy polskie i działają na korzyść... 
komuny.

Nie chce się jeśżeze wprost wierzyć, że­
by elementy bardziej odpowiedzialne i praw 
dziwie narodowe w obu Korporacjach nie do 
prowadziły do zgody i jednej listy narodowej.

Ale gdyby tak się nie stało, nie zawaha­
my się napiętnować publicznie osób f  organi­
zacji, które rozbiły jedność frontu Narodo­
wej Medycyny!

„W ilnianie to naród ,*jiegramotny ‘ i Ten 
frazes ukuły w 1937 roku warszawskie 
ONR-y. „Sztafeta", okrzyczana „Sztafeta" 
w żaden sposób nie chciała „przyjąć się" na 
U, S. B. Na mieście jeszcze —  jeszcze, z po­
czątku nawet 2— 3 setki egzemplarzy. Na 
uniwersytecie zaś ani rusz: n\ 4 tysiące zgó- 
rą studentów (dziś U. S. B. niemal o połowę, 
a przeszło o T3 jest mniejszy) rozchodziło 
się 20— 30 egz. „Sztafety". „Niegramotnyj 
naród!". Nie szła później „Falanga", ni „A l­
ma Matęr", ani poprzednio „Legion", czy 
„W ilcze Zęby". Nie idzie dziś „Akadem ik" 
młodego ozonku. Każde z nich szło począt­
kow o w kilku-kilkunastu egzemplarzach, póź 
niej nic —  urywało się.

A  jednak frazes o „niegramotności" był 
fałszywy i krzywdzący. Zjawiło się pismo a- 
kademickie, które podbiło wileńskich akade­
mików. Spodobało się i zdobyło niebywałą

poczytność! Pismem tym jest naczelny tygod 
nik akademicki „W szechpolak".

PISMO N1ESUBSYDIOWANE,
skromne co  do szaty zewnętrznej, konfisko­
wane okresami niemal co  numer —  a zdo­
było serca Polskiej M łodzieży Akademickiej.

PÓŁ TYSIĄCA!
Kolportowane próbnie na początek w 

30 egzemplarzach (na jesieni ub. r.) rychło 
doszło do setki i utrzymało się na tym pozio­
mie.

W  lutym b. r. podcz»s turnieju kraso 
m ówniczego rozkolportowano 200 egz.

Po pamiętnych zaś wypadkach wileń­
skich rozchodzi się na wszystkich kursach, 
wszystkich wydziałów osiągając nienotowa- 
ną w dziejach akademickich cyire blisko 500 
(pięćset) egzemplarzy!

Idziemy ciągle naprzód.

K o m i t e t  b.  ż o ł n i e r z y
K ra ko w s k ie g o  B atalionu Akade m ickiego  ,

Przed trzema miesiącami zawiązał się 
Komitet b. żołnierzy Krakowskiego Batalio­
nu Akadem ickiego z lat 1918/19, mający za 
zadanie upamiętnienie tej pierwszej na tere­
nie Krakowa, po odzyskaniu Niepodległości, 
regularnej formacji wojskowej, złożonej ze 
słuchaczów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Część Batalionu wyruszyła na odsiecz 
Lwowa, wchodząc m. in. w  skład załogi p o ­
ciągów pancernych „Sm ok" i „Śmiały", część 
jaś stanowiła obsadę dv-orców i obiektów 
wojskowych krakowskich Komitet podjął 
swe prace pod patronatem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, mając przy tym za zadanie ze­
branie nazwisk i ewidencji b. żołnierzy Ba­
talionu zarówno żywych, lak poległych, w y­
danie publikacji historycznej, wmuiowanie 
tablicy pamiątkowej w  murach Uniw. Jag., 
zwołanie 7 azdu Koleżeńskiego w 20-lecie 
powstania Batalionu oraz ustanowienie od­
znaki pamiątkowej.

Komitet zwraca się z wezwaniem do 
wszystkich słuchaczów U. J. i innych szkół

wyższych, którzy pełnili służbę w Krak. Ba­
talionie Akad., jak również do tych b. słu­
chaczek, które pracowały w służbach po­
mocniczych, by dane, dotyczące okresu 
służby w batalionie, nadsyłali pod adresem 
członka Komitetu, dr. Jana Keguły, sear. 
Uniw. Jag., w Krakowie, < -ollegium iNowum.

A k a d e m ia  
narodow o -  soc jalistyczn a

W Kilonii otwarto pierwszą Aaademię na 
rodow o - socjalistyczną, zorganizowaną przez 
Związek Docentów

Fiihrer docentów  dr. Schultze podkreślił 
w  swym przemówieniu inauguracyjnym, że 
uniwersytety przede wszystkim mają służyć 
narodowi, a nie tylko czystej nauce.

Uczelńia kilońska jest próbą nowego typu 
wyższego zakładu naukowego, całkowicie pod 
porządkowanego ideowym założeniom partu 
hitlerowskiej i jej dyrektywom-
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ZBIGNIEW KOPALKO.

O s a c z o n a  s a m o t n o ś ć
Żyjemy w osobliwej epoce.
Czasy dzisiejsze —  to niby olbrzymia ta­

blica rozdzielcza ze wskaźnikami niepokojów 
psychicznych, przezwyciężeń, całkowitych 
załamań, zmiennych konjunktur, buntów, na­
brzmiałych problem ów społecznych...

Ów „N iepokój naszego czasu" znajduje 
swój rezonans w literaturze współczesnej. 
Jest ona wiernym odbiciem ogólnych fermen­
tów powszechnego bałaganu.

Pisarze, zastruci nerwową atmosferą, po ­
rzucają stanowiska klerków i czujnych obser­
watorów. Gromadnie dążą... do giełdy.

W  strefę życia literackiego wtargnęły 
nachalnie niepokojące przejawy handlarskie. 
(Exempla rasowe —  Melchior W ańkowicz, 
Kaden, Zegadłowicz i cała skamandrycka; 
wyszeptana plejada!).

Nagminnie daje się zaobserwować niemo­
ralny kurs na publiczność, „brania pod w łos" 
czytelnika.

Komiwojażerstwo, obliczone na łatw o­
wierność i głupotę odbiorcy estetyzujących 
namiastek, triumfuje w całej pełni. Chwytanie 
konjunktury staje się przykazaniem pisarza. 
W  związku z tem zaobserwować się daje po ­
goń za efektem i najłatwiejszym, najszybszym, 
upolowaniem czytelnika. Stąd zmysły... zmy­
sły!

Czyż oddziaływanie nieprawdopodob­
nych brechd Zegadłowicza, począwszy od 
„Zm orów ", nie jest wynikiem ordynarnego 
podbechtywania trzewi i perfidnego grania na 
najniższych instynktach?

Typowem  zjawiskiem dla naszych sto­
sunków jest system koterji, nie mający nic 
wspólnego ze sztuką i jej propagandą. Ciasne 
klany —  system zamkniętego podwórka, 
sztucznego pielęgnowania suchotniczych ta- 
lencików zapom ocą rozkrzyczanej reklamy.

W ystarczy tylko nieustannie powtarzać, 
że „Radjon sam pierze", a dalibóg publika u- 
wierzy w Łobodowskiego, Dobrowolskiego, 
Krzywicką i M elcer-Sztekkerową.

chłonności i wrażliwości artystycznej, obcią­
żeni wymaganiami rynku, —  poszli za falą. 
(Kruczkowski, Jalu Kurek Choromariski, Pię­
tak, Gombrowicz). W  ich twórczości odbił 
się, jak w zwierciadle, (o nieszczęsna teorjo 
Taine‘a!) dziwaczny niepokój czasu i pośpiech.

Zapomnieli o elementarnych postulatach 
pisarza, o konieczności benedyktyńskiej pra­
cy.

*  *  *

Dwie głośne książki „Ferdydurke" G om ­
browicza i „M łodość Jasia Kunefała" mogą 
stanowić dokument gustów literackich i obli­
cza ideowego epoki.

„Ferydurke" —  pisane manjerą wykary- 
katurzonego ekspresjonizmu —  może dać 
wszelkim exhibicjonistom wiele zadowolenia, 
całość bowiem b. umiejętnie łechcze skryte 
opory i wewnętrzne płciowe tęsknoty. Prze­
dziwne wynaturzenia utrzymane w duchu 
freudycznego psycholog.zmu stanowią zrąb 
książki. (Klimat jej zbliżony jest dość niewol­
niczo do „Pamiętnika okresu dojrzewania"). 
I to jest przyczyną, że „Ferdydurke" czyta 
się tylko jeden raz i to z przerzucaniem ca­

łych kartek, wypełnionych nieprawdopodob­
nym gadulstwem. Najlepsze partje tej osobli­
wej książki, to fragmenty satyryczno-komicz- 
ne (np. sceny w szkole, walka na miny Syfo­
na i Miętusa, przyłapanie in flagranti gachów 
u Młodziakówny...).

Gom browicz jest ofiarą stylu i chorobli­
wych wynaturzeń semickiego pisarza Bruno 
Schulza, obciążonego cechami rasy (nieustan­
na kpina ze wszystkiego, przechodząca w 
masochizm, oraz wybujała wyobraźnia, lubu­
jąca się w szeroko rozlanym erotyźmie i kul­
cie nonsensu).

Niemile też uderza dekadencka, rozdy­
gotana, historyczna osobistość pisarza, w y­
glądającą z każdej niem il stronicy „Ferdy­
durke".

Znacznie wyżej od książki Gombowicza 
postawić wypadnie „M łodość Jasia Kanefa- 
ła“ ze względu na zawarte w niej duże war­
tości czysto poetyckie.'

A le i tu Piętak, rasowy liryk, zagubił się 
jednak w prozie. Chaotyczna kompozycja, 
(niesprawne budowanie nie wiążącemi się 
fragmentami), brak przekonywującej motywa­

cji, zupełnie nietrafne i nieskoordynowane o- 
pcrowanie czasem, wszystko to odbija się nie­
korzystnie na całości.

Trudnoby więc nie zgodzić sie z opinją 
Czesława Straszewicza: „Piętek w swojej p o ­
wieści miesza trzy rodzaje rzeczywistości, 
rzeczywistość aktualną, rzeczywistość prze­
szłości i rzeczywistość marzeń senrfych i 
wszystkim tym trzem rzeczywistościom daje 
jednaki wyraz,używa tych samych środków 
artystycznych dla oddania ich sugestywności 
i prawdy. Czytelnik nie wie o jaką rzeczywi­
stość chodzi i przy czytaniu poszczególnego 
fragmentu nie umie go umiejscowić ani w 
miejscu ani w czasie. Pojmuję, że autorowi 
właśnie chodziło o rozbicie w „puch i prach" 
kanonów czasu i miejsca, snu i jawy, tem nie 
mniej jednak taki kompletny brak rozgrani­
czenia, takie jednopłaszczyznowe traktowa­
nie wszelkich rzeczywistości nie może w pły­
wać na dobre samopoczucie czytającego. Każ­
da rzeczywistość winna posiadać swój język, 
swój styl i wówczas komplikacja wypadnie i 
bardziej przekonywująco i bardziej prawdzi­
w ie". („Polityka").

JANUSZ SYLWESTROM ICZ.

Verdezbsteute! *) i jego wcielenia
(W ra że n ia  z  P ru s  W schodnich)

Gorączkowe tempo dnia narzuca k o­
nieczność pośpiechu i to tłumaczy w dużej 
mierze aktualną rzeczywistość literacką w 
Polsce

Adaptacja staje się najpopularniejszem 
chwytem, przetworzenie najekonomiczniejszą 
zasadą a tw órczość prawdziwa (...ten m ozol­
ny trud przechodzenia przez gąszcze słów, 
przez zawiłość składni, przez uporczywe w y­
szukiwanie najistotniejszych określeń, sięga­
jących dna, przez ujarzmienie konstrukcji, 
przez zwycięskie dotarcie do... prostoty!) na­
biera charakteru nierozsądnych Donkichto- 
wych bojów.

Skoro się żyje od wiersza —  nie można 
naśladować Fleubert‘a. Skoro musimy śpie­
szyć się —  nie można czasu tracić na przemy­
ślenie logicznej kompozycji, na przepracowa­
nie charakterów, przekonywujące przedsta­
wienie walki idei, problem ów spraw...

Stanowczo, ma słuszność W itkiewicz, 
gdy mówi: „Pow ieść dziesiejsza jest przeważ­
nie bezmyślną, bezświatopoglądową fotogra- 
fją rzeczywistości, nie dającą się nawet do­
myśleć się, że poza więzieniem życiow ego 
przypadku jest świat idei..."

*
Dekom pozycja i chaos mogą dostarczać 

humaniście (permanentnemu poszukiwaczowi, 
zapatrzonemu we własny duchowy pępek) —  
estetycznej przyjemności.

Zmęczeni natrętnem pogwarem w yda­
rzeń — tęsknimy do ciszy samotności i „orze ­
źwiającej" konstrukcji. „W ierzę i modlę się 
do ładu, umiaru kondensacji i myśli" —  oto 
próba precyzowania postawy właściwej —  
(tak typowej np. dla Szczuckiej!).

Samotność —  zdecydowany warunek m o­
numentalnej twórczości —  została osaczona. 
Chaos, bezhołowie i nenvow e tempo wygna­
ły samotność z orbity dziesiejszości, a wraz z 
nią wielką sztukę Pisarze o dużej nawet

Przy zwiedzaniu ruchomej wystawy planu 
czteroletniego, stacjonowanej obecnie w Kró­
lewcu, zwróciła szczególną uwagę mała figur­
ka: Verdezbsteufel, djablik z nieprzypadko­
wo, przypuścić należy, zagiętym, haczykowa­
tym nosem i kręcącem i się włosami. Genjalny 
„psuj", postać podobna do osławionego rekla­
mowego „prądożercy", o pękatym pępku w y­
hodowanym na łaskawym chlebie przedsię­
biorcy.

Na barwnych propagandowych afiszach 
Verdezbsteufel się śmieje. Śmieje się, gdy z 
rozerwanego worka sypią się na jezdnię przy 
transporcie kartofle; śmieje się, gdy do od­
padków dla śmieci zawędruje ciężkostrawna 
nawet dla świńskich żołądków puszka od kon­
serw, zanosi się złośliwym chichotem, na wi­
dok każdego marnotrawstwa.

W ystawa planu czteroletniego to pomnik 
i żywa reklama oszczędności, racjonalizacji 
produkcji i konsumpcji przeprowadzonej z 
iście pruską pedanterją.

Różow e ryjki w ojłokow ych świnek śmie­
ją się radośnie do afisza, gdzie dane staty­
styczne głoszą, że pomyje i odpadki to karm 
dla 2 miljonów nierogacizny.

Stoiska wykazują oszędności przeprowa­
dzone w poszczególnych gałęziach przemysłu, 
zmierzające do uniezależnier la produkcji od 
surowców zagranicznych, co  ma kolosalne 
znaczenie dla rozwoju gospodarki narodowej 
i znaczenie militarne na wypadek wojny.

W iększość eksponatów to namiastki, nie­
daleko odbiegające od wojennej marmolady, 
bawełna, guma, masło, miód, nawet herbatę 
zastępuje mieszanka ziół w smaku znakomicie 
przypominająca rumianek. Bo Niemcy to kraj 
erzatzów: —  od kawioru, do w ylew n ego  war- 
mijczyka z Gestapo.

W śród wielu specyficznych cech charak­
teru Niemca, jest jedna pierwszorzędnej wagi 
—  pozytywne, rzeczowe nastawienie do rze­
czywistości, gdy „brat słowianin nawet na 
własne zagadnienie potrafi spojrzeć „z  ple- 
watielnoj toczki zrenja". Ta nihilistyczm zgni 
lizną wschodu, to najboleśniejsze, najszkod­
liwsze wcielenie Verdezbstpufla, to sięgające 
tradycji zebrzydowskiej szlachetczyzny nie­
pozytywne, anarchistyczne nastawienie, per­
wersyjne lubowanie się w spoglądaniu na rze­
czywistość z odwrotnej strony medalu i sady­
styczne zacięcie w ślepej, negatywnej kryty­
ce, streszczającej się w sądzie: niema rzeczy 
bez ale.

Różne są formy wcielenia niszczącego 
demona, czy to w tajnej mafji obradującej w 
spokoju ducha w Dyrekcji Lasów Państwo­
wych, czy to w genjalnej w niszczeniu rasie 
Marxa, Trockiego, Róży Luxemburg.

Verdezbsteufel będzie chichotał złośliwie 
na widok tekturowych płyt gramafonowych i 
drewnianych barwnie malowanych kiełbas w 
oknie wystawowem, będzie zaśmiewał się ze 
„zdzieciniałych", pijących rumianek rodaków 
Goethego, nie wiedząc, czy niechcąc wiedzieć,

*) P«uj, djabeł zniszczenia,

że ściśniony pas na asfaltowe autostrady, to 
długie sznury samochodów parkowane tłum­
nie na każdem miejscu postoiu...

Przeklęty Verdezbsteufel może się śmiać 
i z rumianku, z kawy bez cukru, z masła z 
margaryną; ale nie wydelikacony gust sma­
koszów, a rozbudowany przemysł, bogata sieć 
dróg, motoryzacji i militaryzacja kraju zade­
cyduje w czasie wojny o zwycięstwie.

W  trzeciej Rzeszy wszystko idzie jak w 
zegarku, sprawnie, twardo, systematycznie. 
Począwszy od znormalizowanych, szablono­
wych domków osadniczych, skończywszy na 
kiwających się w operze na tempa wachla­
rzach....

W ybujały indywidualizm polski będzie 
wyłamywał się z pod „ogłupiającego gleich- 
shaltu" z „ciasnych ram totalistycznego sza­
blonu", o których powstają makabryczne mi­
ty. Jako argumenty wysunie wyświechtane 
truizmy. Modelem kiełbasy nikt się nie naje, 
demon wojennego zniszczenia jest straszhw- 
szy od złqśliwego psuja, a wasserzupka mimo 
autorytatywnego rozkazu nie stanie się po­
żywnym pokarmem,..

Nie zapomnijmy przy tem, ze truizmem są 
też tanki, armaty i samoloty, że truizmem jest 
pacyfistyczne nastawienie Hitlera.

Dziwne rzeczy dzieją cię w kraju smętka. 
W  czwartym roku odprężenia stosunków pol­
sko - niemieckich, gdy całe Niemcy zachwy­
cają się modnym likierem, „starym pieprznym 
„wojakiem"*), w lokalach instytucji nauko 
wych wiszą dalej mapki znakuiąct krwawą li­
nię „niesprawidliwosć na wschodzie", od któ­
rych dyskretnie odwracają się twarze nie­
mieckich cicerone'ów , a w dawnym zamku bi­
skupów warmińskich w Olsztynie w muzeum 
plebiscytowem wiszą w oszklonej gablocie pod 
szumnym tytułem mordercze narzędzia „der 
polnischen bojów ka" dwa sękate, brzozowe 
kije, tak jak w dziale etnograficznym widnieje 
kafelek z wielemówiącym naoisem „jeszcze 
Polska nie zginęła, ale zginąć musi", przed 
którym kustosz oprowadzający polską w y­
cieczkę gasi nie mniej taktownie światło.

W  czasach dzisiejszych, poprawnych sto­
sunków z Niemcami, trudno tn zrozumieć 
Czyżby niekarność w obec woli Fuhrera?

Z zetknięcia z elementem polskim w ^ru- 
sach wychodzi człow iek moralnie pokrzepio­
ny. Ostoją są najtwardsze, najwartościowrze 
jednostki. Bo naród nasz jak lawa... Polskość 
jest żywa, droga, jak skarb, który można utra­
cić, a nie szara, codzienna, jak rzeczywistość 
strojona tylko od święta w barwy narodowe...

Waśnie partyjne wydają się stad małe, 
nikłe, a wielka prawda polskości wysuw« się 
na plan pierwszy.

W  walce doktryn nasuwa się spostrzeże­
nie syntezy. Życie odbiega od jednostronnych 
zasad teorji Plewy doktrynerstwa odpadają, 
a rzeczywistość łączy najskrajniejsze napozór 
sprzeczności.

*) Dosłownie jak w cudzysłowie: „Stary wo­
jak".

Narodowo - socjalistyczna synteza trze­
ciej Rzeszy czerpie z nacjon alizmu gorąoą mi­
łość narodu i ojczyzny, z socjalizmu rzetelne 
postawienie kwesiji społecznej.

B i a ł a  f o k a
Czesława J. Centkiewicza.

W arszawa 1938. Tow arzystw o W ydaw nicze „R ój", 
Str. 263 + fotogr.

Znany w swoim czasie biegacz H.K.S. V ai- 
sovia“  p. C. J. C ienkiewicz od lat kilku przebywa 
coroczn ie na dalekiej północy, przeprowadzając 
tam różnorodne badania naukowe. Rów nocześnie 
wrażenia swe z tych podróży ujmuje p. C. w  for­
mie książek o charakterze reportażow ym  i wła 
śnie jedną z nich jest „B iała foka".

Przystępując ao lektury ogarnia czytelnika e- 
bawa przed popisem  pseudonaukowości i pań- 
stw ow o-iw órozego patosu i frazeologji, jakie za­
zwyczaj panoszą się na kartach podobnych opra­
cowań. W  niniejszem wypadku rozczarow anie jest 
b. miłe, gdyż autor rzeczow o i spokojnie, a z 
prawdziwem  znastwem odtwarza atmosferę życia 
statku m yśliwskiego na dalekich morzach podbie­
gunowych.

W idzim y, jak statek „Isfiejl" („G óra lodow a") 
w ypływ a z ojczystego portu Trom soe, jak stopnio­
w o grożą mu coraz większe niebezpieczeństw a ze 
strony prawdziwych gór lodow ych. Kilkakrotnie 
wyrzucano bagaże na lód i opuszczano pokład, 
gdyż zw ały lodow e gniotły już ze wszystkich 
stron, ale szczęśbw ie uniknięto ewentualności w ę­
drówki po loaach.

W  czasie jednego takiego naporu lodów  autor 
biegnie do radiotelegrafisty, by już opuszczał sia­
tek. „O lonkin wita mnie wiadom ością: Verteris 
tonie! Przed chwilą załoga opuściła pokład, na 
statku został jedynie kapitan i radiotelegrafista. 
Lód zniósł im całkow icie prawą burtę i nadbu­
dówki. Porywano słuchawki. Chwiię nadsłuchuję, 
ale znaki Morsa z „V erteris" stają się bezładne, 
urywają się. Przez duższą chwilę słychać jeszcze 
falę nośną. Wsłuchujemy się z natężeniem— naraz 
wszystko milknie" (str. 138)

Uwolniony przez łamacz lodów  „Nansen" 
rozpoczyna „Isfjell" polow anie na foki, I tu spo­
tykamy piękne i em ocjonujące opisy, ale nie ma­
ją one w sobie tej grozy i niesamowitego piękna, 
jakim tchnęły obrazy walki z lodami.

Odkładając interesujący reportaż Centkiew i­
cza jedna rzecz uderzy niewątpliw ie każdego: 
kompletna areligijttość autora tym dz.wniejsza. że 
jest on przecie harcerzem. Trudno wdawać się w 
analizę tego ciekaw ego momentu —- można tylko 
stwierdzić, że napewno na ustach załogi „Isfiell" 
pojawił się nieraz tak skrzętnie przez p. C entkie­
w icza omijany w yraz:.B óg. C hoćby w tych nie­
bezpiecznych chwilach nacisku złom ow lodow ych.

Starannie przez „R ó j"  wydaną książkę zdobią 
liczne i piękne zdjęcia, dokonane podczas podró­
ży na „IsfjeH". J. G.
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W IKTOR TROŚCIANKO.

Pelikan c zy... komiwojażer
Stefan W ojstom ski- .Sprzymierzeńcy Czesi na Syberii"
In s ty tu t W y d a w n ic zy  „B ib lio te k a  P o ls k a " . W a rs za w a  1938

Epopea polskiej Dywizji Syberyjskiej nie 
doczekała się jeszcze swojego Homera. 
Oprócz nie wielu dorywczych opracowań o 
charakterze historycznym, czy te i pamiętni­
karskim i szeregiem artykułów, rozrzuconych 
po wielu czasopismach —  nie istnieje obszer­
na, źródłowa praca, omawiająca całokształt 
dziejów tej ostatniej formacji W. P. na zie­
miach obcych

Niepoczytalne, paszkwilowe wyczyny pa­
na Szeby, „pobratym ca C zecha", szkalujące­
go oszczerstwami historię 5 Dyw, Syberyj­
skiej —  w yw ołały pożądaną reakcję wśród 
oburzonych dogłębnie b. żołnierzy tej dywi­
zji. M oże nareszcie zostanie przerwane nie­
wytłumaczalne niczym milczenie. Epopeja 
syberyjska posiada tak piękne momenty żoł­
nierskiego bohaterstwa, że stać jej uczestni­
ków na niewątpliwą szczerość.

M yliłby się jednak ten, kto miałby na­
dzieję, że książka W ojstomskiego wypełni 
dotkliwą lukę w historji walk o niepodległość 
Polski. Autor postawił sobie inne zadanie: 
naświetlić należycie kłamsTwa, zawarte w 
paszkwilu Szeby przez ukazanie prawdziwe­
go oblicza „bohaterstw a1 czeskich legiona- 
rzy na wschodzie Kosji.

Oceniając należycie intencje autora i 
podjęty trud —  nie sposób oprzeć się wra­
żeniu błędności obranej metody. Reakcja na 
paszkwil wymaga uderzenia od frontu. W  
tym wypadku należało z miejsca napiętno­
wać wyssane z palca oszczerstwa, przygwoź­
dzić dowodem  każde kłamstwo, a może do­
piero po tym ukazać moralne oblicze pod­
łego paszkwilanta.

W ojstomski obrał inną metodę —  meto 
dę rewanżu —  i jak się okazało w  celow ości 
zawodną. Odpłacenie pięknym za nadobne 
z pozorami silenia się na bezstronność w y­
padło blado i nie przekonywująco.

W  poszukiwaniu materiału obiektywne­
go, autor oparł się na 1000 stronicowych 
wspomnieniach G. K. Ginsa p. t. „Sybir, so­
jusznicy i Kołczak , wydanych w Charbinie 
w roku aż 1920-21. Już rok wydania winien 
był w yw ołać w autorze poważne obiekcje. 
Bezsprzecznie, pamiętniki członka ów czes­
nego rządu, pisanego bezpośrednio po upad­
ku dyktatury Kołczaka —  posiadają nieprze­
mijającą wartość dokumentu bieżącego dnia, 
ale jako takie kryją w sobie niebezpieczne 
pułapki, chociażby w  postaci braku odpow ie­
dniego dystansu czasowego, co niewątpliwie 
musiało zaważyć na ich wartości obiektyw ­
nej. Jako zaś przykład metody bezstronno­
ści może służyć stosunek Ginsa do dywizji 
polskiej, o której woli milczeć, niż mówić do­

brze. Słuszność zastrzeżeń w stosunku do 
pamiętników podważa pośrednio pracę W oj­
stomskiego, ponieważ ten aż nazbyt skwapli­
wie korzystał z prawa cytat Lekko  licząc, 
niemal połow a książki to dokładne tłoma- 
czenie całych rozdziałów Ginsa; reszta przy­
pada na streszczenia albo na mniej lub w ię­
cej zręczną komplikację posiadanych doku ­
mentów. Samej dywizji poświęcił autor pa­
rę skromnych rozdziałów, nie wnoszących 
nic nowego.

Ambitny zamiar zarysowania skompli­
kowanego tła ówczesnych wypadków poniósł 
nerw narracyjny autora. Niewolnicze podą­
żanie za pamiętnikarskim „rachunkiem su­
mienia" Ginsa zaciemniło właściwy cel i za ­
danie książki. Zamiast wyrazistego ukazania 
hańbiącej roli „brata-słowianina" —  a o bra­
terstwie w ówczas dużo i obłudnie się m ówi­
ło —  niezorientowany czytelnik otrzymuje 
obraz przerażającego chaosu na przestrze­
niach całej Syberji, zaciemniającego a nawet 
wręcz stwarzającego pozory łagodzące hań­
bę czeskiego dowództwa.

Sytuację ratują dopiero nagie fakty, któ­
re spychają na dalszy plan rozbudzone zain­
teresowania losami państwa syberyjskiego. 
Bilans „osiągn ięć1 czeskich legionarzy jest 
przerażający. Poczynając od masowych gwał­
tów  i rabunków a kończąc na podłym kup­
czeniu osobą, naczelnika zaprzyjaźnionego 
państwa, Kołczaka —  wszystko to płótnem 
kainowej zbrodni obciążyło sumienie narodu 
czeskiego.

Nie wiele lepiej wyszła na tej „w spół­
pracy" wojsk słowiańskich nasza dywizja, 
Ogólnie jest znany przebieg jej beznadziej­
nych walk w straży tylnej „wojsk sprzymie­
rzonych", gdy bezlitośnie pozostawiona swo­
jemu losowi, przez szereg dni osłaniała w y­
godny odwrót wzbogaconych Czechów, a nie 
uzyskawszy pozwolenia na wycofanie na 
dalszy wschód pociągów, przyna.mniej z ko­
bietami, dziećmi i rannymi, musiała w końcu 
kapitulować na stacji Klukwiennaja.

List otwarty do czeskiego generała Syro- 
wego, wysłany przez polskiego oficera kpt 
Jasińskiego - Stachurka, w  swej oskarżyciel- 
skiej grozie jest może najwymowniejszy. Tu 
fakty mocno mówią za siebie.

Zasługą W ojstomskiego jest przypom ­
nienie tych faktów —  zacierających słę w 
pamięci współczesnych. Jako lekturę pou­
czającą należałoby tę książkę zalecić ro­
dzimym zwolennikom „idei prometejskiej". 
Kryje ona wymowne —  mutatis mutandis —  
analogie i nauki.

Jerzy Źułkwa.

KUPUJCIE TYLKO CHRZEŚCIJAŃSKIEJ PRODUKCJI RADIO - ODBIORNIKI

VERTEX—DOMINANT (1938 r .)
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KRÓLUJE WŚRÓD ODBIORNIKÓW

N a l w n o ś f
Podczas niedawnego meczu bokserskiego 

Polska — Włochy (11:5), reprezentant barw pol­
skich Zyd Rotholc w walce ze słabiutkim Nar- 
deechią wywalczył zaledwie remis. Gdy i na o- 
bozie przed meczem z Niemcami w dalszym cią­
gu gwiazda „Gwiazdy" była w słabej formie 
wystawiono w wadze muszej Sobknwiaka,, któ­
ry zdecydowanie pokonał Tietscha. Zdawałoby 
się każdemu normalnemu człowiekowi, że przy 
najskrupulatniejszym nawet stosowaniu okólnika 
ZPZS wszystko jest w porządku, bo § 6 mówi: 
„Wstawianie, czy niewstawianie zawodników 
narodowości niepolskiej do reprezentacji pań­
stwowej, czy okręgowych, zarząd ZPZS pozo­
stawia uznaniu związków, przypomina jednak, 
że wyniki naszych reprezentacji i t. p. (wide 
Przegl. Sport. nr. 17). — Tymczasem bezczelny 
Źydziak postanowił zademonstrować swoje nie­
zadowolenie wobec zarządzeń P,Z.B. i nie sta­
nął do mistrzostw Warszawy, rozgrywanych dn. 
26 i 27 ub. m. — Czy nie dowodem wielkiej na­
iwności władz bokserskich nazwać trzeba ich 
zupełne dćsinteressement w stosunku do tei 
prowokacyjnej akcji obrażonej primadonny? 
Chyba, że już liczą na „piorunujący cios" i „mor­
derczą szybkość Rotholca na następnym obozie
przygotowawczem i w następnym meczu.

* * * -

Wiedząc, że Francuzi słabo orientują się w 
geografji P.Z.P.N. wysłał pod firmą Polski Za­
chodniej drużynę w składzie, której znaleźli się 
m. in. warszawiacy Szczepaniak i Nytz. Gorzej, 
że w drużycie znalazły się takie miernoty, jak 
Madejski i Dytko, czy Giemza, ale najgorzej, iż 
trafili tam Góra i Wilimowski „bohaterowie" 
Znanej afery Racingu z jesieni r. ub. Przypu*

u r z ę d o w a
szczać należało, iż za ówczesne brewerje zostaną 
oni przykładnie ukarani, ale widocznie i tu za­
decydował wzgląd na „błyskawiczną technikę", 
„wspaniałą przebojowość" i „fenomenalny 
strzał".

Wyniki meczów: 0:4 w Lille, 2:4 w Lens.
(Jedną bramkę zdobył Wilimowski).* * *

Ponieważ w myśl pięknie z polska po ży­
dowsku brzmiącego ogłoszenia autobus do jed­
nej z miejscowości podwileńskich „uskutecznia 
się" o godz. 16 — więc na parę minut przed ter­
minem był on już dokumentnie wypchany pa­
sażerami i przepełniony dymem tytoniowych, bo 
„wolno palić jedynie ;:a zgodą współpasażerów". 
Wsiada potulna kobiecina, ale zostaje usunięta 
przez gorliwego przedstawiciela władzy, pilnują­
cego należytej liczby osób w samochodzie. W 
chwilę potem, dymiąc cygarami wsiada (właści­
wie wpycha się) dwóch bogatych Żydów. Tera? 
protestu władzy nie słychać. Niechaj jednak 
nikt nie wyciąga st?,d wniosku o naiwności 
tej „władzy", bo w momencie pojawienia 
się w/w pasażerów, obserwował on z wielką u- 
wagą wieżyczkę kościoła św. Jerzego, A wiado­
mo przecie, że kościół św. Jerzego został wznie­
siony w r. 150o w stylu gotyckim, że styl ten 
powstał we Francji, że humaniści, którzy etc.

Po drodze do autobusu wsiadło jeszcze 5 
osób (4 Żydów i 1 policjant).

JÓZEF GIL.

P.S. Dla kobiet i niedorozwiniętych spor­
towo: ZPZS =  Związek Polskich Zw. Sport.,
P.Z.B, — Pol. Zw. Bokserski; P.Z.P.N. =  Pol. 
Zw. Piki Nożnej.

Już drugi raz w obecnym sezonie tea­
tralnym oglądamy kulisy Sztuki przez duże 
S, bierzemy udział w  ewolucji tworzywa, jak­
by powiedział pewien na szczęście n ieobec­
ny w Wilnie, Żydek*).

Pierwszy raz asystowaliśmy genjuszowi 
muzycznemu w momencie zmagań o pulardę, 
ostatnio zmieniliśmy genjusza na aplikanta 
sztuki, muzykę na beletrystykę —  a więc 
zniżyliśmy lot.

Niezupełnie jednak. Razem z degrada­
cją bohatera, doznał zaszczytu wywyższenia 
przedmiot dramatis —  z pulardy... na mi­
łość.

Pomijając różnicę wartości literackiej 
„Lata w Nohant" i „Ostatniej N ow ości" Bo- 
urdeta, trafiamy na pewne analogje tych 
dwóch sztuk —  i tu i tam stajemy —  jakgdy- 
by —  na drodze twórczości. W  „L ecie" jest 
ona jakimś boskim darem, niezależnym od 
histerji, kaprysów —  ważnych i nieważnych 
problem ów letniego dnia —  jest zamknięta 
w  drugim pokoju, objawia się nudą w ypraco­
wywanego tematu. W  komedii Bourdeta na­
tomiast sztuka jest właśnie całkowicie zależ­
na od tych drobnych i większych świńste- 
wek codzienności w ięcej; są tutaj one treścią 
sztuki.

Najpierw jako pamiętnik narzeczonej, 
potem jako awantura miłosna z literackim 
mydłkiem —  przechodzi ewolucję „natchnie­
nie" początkującego literata.

Dla orjentacji krótka treść; niezawodo­
w y literat zdoDywa przypadkowo nagrodę 
na konkursie, staje się oczkiem w głowie o- 
brotnego wydawcy. Nagrodzona książka jest 
jednak pamiętnikiem żony autora, który nie 
posiada fantazji i mimo nalegań wydawcy, 
niczego więcej z siebie wydusić nie może. 
Przedsiębiorca pomaga fantazji jałowego au­
tora i przyjmując na siebie rolę rajfurki skie­
rowuje młodą żonę nagrodzonego literata w 
ramiona (watowane) innego. Mąż cierpi, coś 
(nareszcie!) się dzieje, ma co pisać, żona wra 
ca i... powstaje druga książka już rozbudowa­
na na tomy.

Zasada autentyzmu triumfuje! Ileż te­
matu do powieści dla Kurka, Gombrowicza... 
Słuchamy patetycznych zdań o tragedji peli­
kanów literackich —  i jakoś w  tę tragedję 
nie wierzymy, tak, jak nie wierzymy w to, że 
sztuką jest samo beznadziejne wałkowanie 
komplikacyj „trójkąta' małżeńskiego. W ie­
rzymy raczej w  tę inną, niezależną, od tanie­
go autentyzmu, dążymy tam, gdzie noga ludz­
ka nie stąpiła —  szukamy utworów, które 
choć w drobnej cząstce są dla nas rewelacją, 
przeżyciem estetycznem —  i to nazywamy 
sztuką, literaturą. W  tej szerokości geogra 
ficznej, w tym gatunku zdarzają sie pelikany. 
Gdzie indziej są tylko komiwojażerowie, 
wystawiający w witrynach księgarskich na 
sprzedaż • swe autentyczne cierpienia, któ­
rych ból zrównoważy potem dochód ze 
sprzedaży i okruchy sławy w postaci chwilo­
wej popularności modnego autora.

„Ostatnia now ość" leży raczę* w szero­
kości komiwojażerów, niż pelikanów. A le za 
to w swojej dziedzinie jest komedią wcale 
zręczną, naszpikowaną powiedzonkami, no 
i — aktualną dla naszej atmosfery literac­
kiej. Zmieńmy tylko nazwisko wydawcy, ju­
ry konkursu literackiego, Marechala —  a

*) Zagadka dla p. Wysza.

będziemy u siebie w  domu, przynajmniej w 
znaczeniu ogólnopolskiem. Nawet grotesko­
we uwagi w formie powątpiewania, czy czło ­
nek jury czytał nagrodzonę książkę —  stra­
cą u nas charakter groteski a nabiorą form 
autentyku... Inteligencja wydawcy, jego prze­
krój moralny i filozofja życiowa nie jest da­
leka od naszych stosunków —  zasypywania 
rynku hucznie reklamowaną tandetą.

W  konstrukcji utworu Bourdet popełnił 
jeden większy błąd i parę mniejszych W ięk­
szym jest rozciągnięcie sztuki do czterech 
aktów, wskutek czego tempo np, aktu dru­
giego gwałtownie spadło.

Z mniejszych błędów  na pierwsze miej­
sce zasługuje papierowa postać uwodziciela 
Marechala. Tak megłupia kobietka, ;aką nie­
wątpliwie jest Zaklina, nie poleciałaby na 
skondensowaną chodzącą głupotę. Brak w y­
kończenia osób drugoplanowych jest w iel­
kim grzechem autora, który chce zająć uwa­
gę widza. Nic też dziwnego, że p. Staszewski 
nieswojo czuł się w skórze zawodowego uw o­
dziciela, skrojonej raczej na miarę poety z 
Lidy, niż światowca - paryżanina.

O grze p. Surowy —  również „bladego 
drugoplanowca" też należy powiedzieć słów 
parę. Artysta ten, niewątpliwie bardzo zdol­
ny, niepotrzebnie przegroteskowuje (prze­
praszam za dziwadło!) role komiczne, a naj­
gorzej, że robi to zawsze na jedną manjerę—  
balansowaniem części ciała od doiu do pasa. 
i dlatego wolimy p. ourow ę w rolach czysto 
groteskowych (kapitalny w „Hałasie" Szek­
spira) niż w  ogranych na wszystkie strony 
postaciach gogusiów.

P. Jaglarz w roli gangstera - wydawcy 
również przeholował —  np. scena fotografji 
i „dem oniczne" otwieranie ust, co  zresztą 
jest specjalnością (denerwującą) Baya-Ry- 
dzewskiego, znanego w Wilnie. Poza tem 
gra p. Jaglarza pełna temperamentu, rzec 
można - ofiarna. A le to już nie to, co  w 
„Przepióreczce" i „Janie".

A  teraz postać główna: Marek. P. Da- 
czyński dał w  niej bardzo udany obraz, mi­
łego mężczyzny (o kobietach mówi się w  ta­
kich wypadkach, że jest b. kobieca).

Nieporadność życiowa, nieumiejętność 
podpatrywania przeżyć własnych —  a więc 
ta korzystna różnica, która go dzieli od M a­
rechala i innych —  została bardzo dobize 
podkreślona gestami pełnemi umiaru, mięk­
kim akcentem głosu. Artysta potrafił zjed­
nać swej postaci sympatię od pierwszego u- 
kazania się na scenie. I dlatego żałowaliśmy 
bardzo, że jednak w końcu powab literackie­
go komiwojażerstwa wciągnął go w system 
podpatrywania uczuć, budowania z nich 
scen, djalogów, pointy.

Sztuka kończy się w  momencie, gdy ro ­
dzi się prawdziwy literat patrzący na swego 
bohatera, czyli na siebie przez bardzo zaró­
żowione szkła (...w wagonie siedział powieś- 
ciopisarz o subtelnej twarzy). Czujemy tu 
konflikt: człow iek - literat, sprzeczność nie­
potrzebną tam, gdzie stanowisko literata słu 
ży pojęciu człowieczeństwa, a nie odw-otnie. 
A le tego nam p. Daczyński nie pokazał, był 
do końca sztuki literatem mimowoli, nie za­
wodowym, choć przyjął już technikę takiego 
właśnie zawodowca.

A  po spadnięciu kurtyny —  kto wie —  
może wstąpił do jakiegoś Z. Z. Literatów i 
sam zasiadał w jury, nie wiedząc o co  cho­
dzi?

Najtańsze źródło zakupu galanterji męskiej i damskiej u

W. Jankowskiego Wilno,Wielka 15.
Uwaga: P. P. Akadem ikom  specjalny rabat.

Bracia  Jab łko w scy  
magazyn zadowolonych klienłów

Jedyna chrześcijańsKa hurtownia towarów kolonialno - spożyw­
czych —  własny import i pakownia herbaty. Cenniki na żądanie. 

Odbiorcom z prowincji specjalny rabat.

W sklepach żądajcie towarów nabywanych 
w „Hurtowni Kupców i Przemysłowców 

Chrześcijan sp. z o. o.
Wilno, ul. Ostrobramska 25, łelef. 10-17".

Najtańsze źródło zakupów. Najlepsza jakos'ć towarów.
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Ś w i a t  z a  s z y b a . . .
(Sugestie —  o zd o b y  n a s ze )

PRZEZ OBCĄ SZYBĘ

AN GLJa
Po dwóch z górą łatach urzędowania, opu ­

ścił gabinet minister Anthony Eden. Minister 
Eden piastował dwie godności: był ministrem
spraw zagranicznych W ielkiej Bry,.anji, oraz ar­
bitrem męskiej elegancji na Europę, Anglję i D o- 
minja. M ając lat 41 być ministrem spraw zagra­
nicznych, największego imperjum —  to jest coś; 
mając 41 lat być uznanym za spadkobiercę Pe- 
tromusza w dziedzinie stroju, za najlepiej ubra­
nego m ężczyznę świata —  to, co najmniej rów ­
noznaczne „co ś "  —  ale być i ministrem i arbi­
trem m ody —  to już szczyt osiągnięć angielskie­
go gentelmana.

(„M erkurjusz Polski" Nr. 12).

ZESPÓŁ GENEWSKI
Ministei Eden związał swą politykę z ze­

społem  G enew y noszącym miano Ligi Narodów. 
Jest to zespół, który zgrywał do Kości w szyst­
kich swoich zw olenników  od W ilsona, po przez 
Brianda, Zaleskiego i Titulescu, do Edena w łą­
cznie. Jedynie bodaj pan Litwinow doitazuje 
sztuki zgrywania Ligi na rzecz swojej ojczyzny.

Sir Samuel Hoare upadł, gdyż chciał i mógł 
ocalić część Abisynji, pośw ięcając doktrynę Li­
gi —  pan Eden zaprzepaścił Abisynję i nadw yrę­
żył honor Anglji, z w ierności dla założeń Ligi, 
którą doprow adził tym do kompromitacji. Upadł 
jednak wtedy, gdy odm ów ił odsztywnienia swej 
sylwetki politycznej, jak odm ów iłby, zapewne, 
zmiany w sposobie wiązania w ęzła sw ego kra­
watu.

Bezpośredni pow ód odejścia pana Edena 
poczytyw any być może za triumf Italji —  w isto­
cie swojej, ustąpienie to, jest przedewszystkiein 
klęską Ligi Narodów, ciosem, z którego może 
się już nie podnieść.

Bowiem  Eden był ostatnim mężem stanu z 
koncepcją polityczną na dłuższą metę, który sta­
wiał na Ligę

Czem jest L iga? Grupą m ocarstw— obecnie 
już trzech tylko —  próbujących skoordynow ać 
swoje interesy i narzucić je pozostałym  człon ­
kom Ligi. Czem jest kierująca grupa m ocarstw ? 
Zespołem, piszącym  szlachetne hasła skradzio­
nym ołów kiem  na cudzym papierze.

Zakłamanie jest zasadnicze, założeniow e. 
Postanowiono usunąć niespraw iealiwość. rabu­
nek, wojnę i agresje. I oto państwa, które w iel­
kość swoją i m ocarstw ow ość oparły na dokona­
nych wojnach, rabunku, agresji i niespraw iedli­
wości, które przez cały w iek XIX, by nie sięgać 
wstecz i w wyniku W ielkiej W ojny, zagrabiły te- 
rytorja, przekraczające kilkunastokrotnie tery- 
torjum własne, z zaludnieniem kilku, czy kilku­
nastokrotnie większem od własnego, Anglja, 
Francja z ich kolonjami i mandatami, Holandja, 
Belgja —  z ich imperjalnemi kolorow vm i posiad­
łościami, ośw iadczyły nagle: Dosyć! Od dziś ra­
bunek i agresja przerwane. Na tern co było —  
stawiamy, oczyw iście, krzyżyk. O zw rocie przez 
nas zabranego nie ma mowy. Co mamy, to nasze, 
cośmy zabrali, to pozostaje przy nas; osobiście 
mamy dosyć, w ięcej niż możemy strawić —  w ięc 
basta! Nikomu w ięcej zabierać nie wolno. Niech 
żyje sprawiedliw ość. Kto dotąd nie zdążył za­
grabić —  niech sam siebie wini. Interesy gospo­
darcze, polityczne, sprawy życiow e narodów i 
państw muszą być złożone na ołtarzu sprawie­
dliwości i pokoju, a żerny, Bogu dzięki, nic na 
tym nie tracimy, cośm y uprzednio zdążyli r;a- 
grabić potrzebne dla nas —  tern, oczyw iście, le ­
piej, gdyż nowy ład znajduje u nas wiernych 
Stróży —  o ile oczyw iście, stróżowanie to nic 
będzie wymagało jakichś ofiar z nasze; strony, 
jak to m ogło mieć miejsce w sprawie iapońsko- 
chińskiej, w łosko - abisyńskiej, zatargów połud­
niowo-am erykańskich, czy, broń Boże, intereso­
wanie się losem  m niejszościowych republik, 
w chodzących w skład Sow ietów . Niech żyje 
sprawiedliwość, na ołtarzu której składamy o-

choczo wszystkie... cudze interesy i potrzeby.
(„M erkurjusz1, art. W ł. L. Everta.)

Z. S. S. R.
Znowuż proces. I znowuż cień „n ow o­

czesnych" narzędzi tortur i widmo szubienicy.
I znowuż śmierć dygnitarzy komunistycznych, 
którzy, bez przesady, na własnych barkach 
wynieśli „na tron" dobrotliwego Stalina.

Jesteśmy świadkami tak wielkich taje­
mnic, że fakty te co  la z  rzadziej bywają u- 
żywane w agitacji komunistycznej. RĘKA, 
KTÓRA BŁOGOSŁAW IŁA, zatrzymała się 
a ludzie giną z rąk braci i przyjaciół w naj- 
straszliwszem opuszczeniu i osamotnieniu.

FRAN CJA
Propaganda antymasońska i antyżydowska 

we Francji nabrała rozmachu z chwilą, gdy p. 
H enry-Robert Petit ogłosił („Leon  de Judee et 
sa cour") istotny układ sił w nowym rządzie 
Chautemps'a. Pominąwszy wstęp i komentarze, 
dajemy fakty.

Obecny rząd francuski, licząc ministrów, 
wicem inistrów i sekretarzy stanu, skada się z 91 
osób. W yrażając się ściślej, rząd ten składa się 
z 51 masonów i 40 żydów. Niezależnego cz ło ­
w ieka niema w tym rządzie ani jednego.

(„M erkurjusz Polski.")

CZECH OSŁOW ACJA
Pod koniec życia, gdy na C zechosłow ację 

zaczęły padać coraz bardziej niebezpieczne nie­
pow odzenia w polityce zagranicznej i gdy oka ­
zało się, że narzucony Czechosłow acji sojusz z 
M oskwą odstraszył od niej dawnych sprzym ie­
rzeńców i zaognił stosunki wewnętrzne, Massa- 
ryk podobno uświadomił sobie konieczność w y­
zwolenia polityki czeskiej z pęt masonerji.

W tedy jednak masonerja zastosow ała w obec 
Massaryka środki ostrożności, uniemożliwiające 
mu ew. wystąpienie z publicznym ostrzeżeniem . 
Pod koniec życia Massaryk prawie że nie opusz­
czał swojej siedziby i oprócz Benesza nikt nie 
miał do niego dostępu.

Benesz czuwał również przy łożu umierają­
cego Massaryka, tak że w ostatnich godzi:'ach 
swego życia Massaryk był odcięty od swojej ro ­
dziny.

M asonerja pokazała, że potrafi pilnować 
swoich ważnych tajemnic, i że nawet swoich 
najwyższych przedstawicieli otacza stałą, nad­
zwyczajnie baczną opieką.

Zerw ać z masonerją może tylko ktoś, kto 
nie posiadł jeszcze jej. wielkich tajemnic. Kto 
został wtajemniczony, ten tajemnice masonerji 
musi zabrać ze sobą do grobu.

M asonerja nie cofa się przed niczym, gdy 
widzi sw oje tajemnice zagrożone. Zagadkowa 
śmierć byłego francuskiego ministra spraw w e­
wnętrznych, Salengro, oraz wielu innych ludzi 
we Francji w ostatnich latach, a w szczególności 
w okresie afery Stawiskiego, świadczy, że ma­
sonerja nie cofa  się nawet przed zbrodnią.

Największym niebezpieczeństw em  dla maso­
nerji jest spowiedź katolicka. D latego żąda się 
od wybitniejszych członków  masonerji podpisa­
nia zobowiązania, że w chwili śmierci nie dopu­
szczą do siebie spowiednika.

(„C o słych ać?", Łódź, za „Me.rkurjuszem".)

HISZPANJA
Krwawa, linia podziału Hiszpanów wije się 

płomienistą linią przez półwysep Iberyjski. Na 
prawo ud niej Katalonia, Walencja. Murcja, No­
wa Kastyija, Almeria czerwienią się sztandarami 
z sierpem i młotem, czerwienią i czernią chorąg­
wiami anarchistów, a czasem (dość żadko) czer­
wienią, żółcią i fioletem oficjalną plaga republiki.

Hiszpanja po drugej stronie frontu czerwieni 
się również. Czerwone są berety karlistów, czer- 
w on o-żółto-czerw ony jest sztandar gen. fra n co . 
A le  inna to czerwień i inna rewolucja.

Ton tu nadaje nie robotniczy kom binezon 
barceloński, lecz chłopsk ' strój górali z Nawarry, 
mundury Falangi, żołnierze armii regularnej, o- 
perow i karabinierzy, galony oficerów  : genera- 
licji, sutanny duchownych, habity szarytek

(„Prosto z mostu", art. J. M osdorfa.)

W Ł O C H Y .
Orla Lotów  potęga m łodości jest istotą fa­

szyzmu, tego ruchu, którego hymn „G ioyinezza" 
tętni dynamiczną m łodością. M łodzież i jej los 
we W łoszech  faszystowskich jest bodaj, dzięki 
osobistemu docenianiu tej kwestji przez Musso- 
liniego, jedną z naczelnych trosk kierow nictw a 
państwa faszystowskiego...

Dzisiejszy system w ychow aw czy faszystów, 
dążący do fizycznego, duchow ego . moralnego, 
podźwignięcia na w yżyny swej rasv. to nie swa­
wolne igraszki i zabawy, ale świadomy, często 
precyzyjnie obmyślany i wykonany plan szkole­
nia w oli i dyscypliny, którego celem ostatecznym 
jest stworzenie nowych pokoleń włoskich —  lu­
dzi czynu.

D zieło wychowania m łodzieży, czujnie nad­
zorow ane osobiście przez M ussoliniego, głów ne­
go autora nowych metod w ychow aw czych, p o ­
w ierzono dekretem D uce'go z 3-go kwietnia 1926 
r. specjalnie w tym celu powołanej, dziś świetnie 
już rozwiniętej organizacji „ L ^ p e -a  Nazionale 
Balilla", obejm ująca w swych szeregach dzieci 
od 6-go do 18 roku życia.

Nazwa „Balilla", podobnie jak wszystkie in­
stytucje w noczesnych W łoszech, ma znaczenie 
sym boliczne i w yw odzi się od legendarnego już 
ch łopca genueńskiego, nazwiskiem Balilla, który 
w 1746 r. w yw oła ł rew olucję przeciw ko obcemu 
najeźdźcy kraju.

Tacy patronowie, przypomniani w nazwach 
związków, w ychow ują swym przykładem m ło­
dych faszystów.

Cała „Balilla" organizacyjnie dzieli się na 
organizacje dla ch łopców : „Balilla" i „Avanguar- 
disti", oraz na organizacje dziewcząt, zgrupowa­
nych w „P icco le  Italiane" i „G iovani Italiane".

Z kolei „Balilla" dzieli się: „Figli della Lu­
pa" („Synow ie W ilczycy ' —  oczko w głowie 
M ussoliniego), obejmując dzieci od 6 do 8 roku 
życia, „Balilla Escurionisti" od 8 do 12 roku, 
„Balilla M oschettieri" od 12 do 14 roku, zaś „A - 
vanguardisti" dzielą się na: „Avanguaristi M os­
chettieri" od 14 do 16 roku i „Avanguardisti M i- 
traglieri" od 16 do 18 roku.

Są ponadto jeszcze specjalne grupy „Balilli" 
morskiej, lotniczej itd. Obecnie w dzeile „B alil­
la" jest zorganizowanych ponad 5 milionów dzieci 
i m łodzieży w około  1800 legionach, czyli kołach.

Za pom ocą tych organizacji „B alilla" odśw ie­
żyła i ożyw iła atmosferę szkoły średnie; podnio­
sła poziom  intelektualny, duchowy, zaw odow y 
swych pupilów, którzy w licznych, doskonale 
urządzonych „D om ach" i na jakże mnogich sta­
dionach, z „Forum M ussoliniego" na czele, mieli 
i mają świetną sposobność do podciągania się w 
zwyż.

Obrazu wszechstronnej dbałości faszystów o 
solidne w ychow anie m łodzieży dopełni w yjątko­
wa wprost dbałość o pogłębienie czynnika reli­
gijnego wśród w ychow anków , czego dowodem  
m. in. jest wiele mówiący fakt, iż w ciągu roku

pow iększono ilość kapelanów w związkach m ło­
dzieży z liczby 1425 do 1632, czyli o 207, którzy 
roztaczają opiekę duchowną nad młodem p ok o ­
leniem włoskiem.

Po ukończeniu lat 18-tu m łodzież włoska 
przechodzi z „Balilli ‘ do organizacji „Fasci G io- 
vanilli de C cm battim ento" (utworzonei 8 paź­
dziernika 1930 r.), by po przeszkoleniu w o j s k o -  
w y m i p o i i t y c z n y m  m óc zasilić szeregi par- 
tji i milicji. Do „F asci" należy ponad milion 150 
tysięcy czonków...

„Przygotow uję m łodzież do walki w życiu, 
ale także i do walki dla Narodu" —  powiedział 
Mussolini i jak widzimy, drogą konsekwentnej 
organizacji wychow ania m łodzieży kroczy pew ­
nie ku przyszłości sw ego Narodu, wiedząc, iż ten 
tylko w ielkość zapewnia Ojczyźnie, kto dba o 
przyszłe pokolenia".

(Z książki St. Niebudka „Z  kraju czarnych 
koszul", za „M yślą Narodow ą".)

p r z e z  b a r w n ą  s z y b ę .
CO DLA POLSKI KORZYSTNE.

Na zbliżenie z Polską złożyły  się w mental- 
talności przyw ódców  dzisiejszych Niemiec trzy 
czynniki: nadzieje na dobrow olne wejście kiedyś 
w przyszłości Polski w stosunek federacyjny z 
Niemcami, naazieje na sojusz Polski z Niemcami 
przeciw Rosji i stworzenie w ten sposób nowe­
go imperium kolonialnego niemieckiego na zie­
miach Z. S. R. R. i w reszcie odosobnienia Nie­
miec w Europie. Pierwsze dwa czynniki nie ule­
gają w naszych oczach żadnym zmianom. O czy­
wiście ewentualne rachuby niem ieckie na przy­
szły zw iązek z Polską są dla nas czemś zupełnie 
nie do przyjęcia. Sprawa przymierza niemiecko- 
polskiego przeciw Rosji —  to już całkiem co iil- 
nego i w pewnych warunkach Koncepcja ta mo­
że być dla Polski bardzo korzystna.
(Podkreśl, nasze „S O .“ (Polityka 25.11)

Jeżeli „Polityka" wkrótce powie, że ko­
lonizowanie Poznańskiego przez Niemcy jest 
b. korzystne dla Polski —  nie będziemy się 
wcale dziwili.

MIŁY TEN CHAOS TO MIŁY, ALE...
Nie byliśmy nigdy wielkimi wielbiciela­

mi ortografji, to też fakt, że można, bez zw ró­
cenia cudzej uwagi i oburzenia, pisać raz 
—  em, drugi raz —  ym, w jednym artykule 
Jakób, a w drugim Jakub radował nas skry­
cie. Z ostatnim jednak numerem „S. O ." 
skończyła się nasza radość. To, że jeden z 
autorów pisze „o  życiu umysłowem" a dru­
gi „o  plagiatomanii" (nie trzymając się zre­
sztą tematu zawartego w tytule, bo wciąż 
mówi o „plagjatomanji") to już nam trochę 
wydłużyło ucieszone twarze. Doszczętnie 
jednak popsuły humor te jakieś rozpaczliwe 
niepokojące błyski w oczach zecerów.

Niechże więc czynniki miarodajne w tej 
sprawie korzystają z tych, kto wie czy nie 
ostatnich, odruchów prawomyślnego sumie­
nia i natychmiast, natychmiast uregulują 
kwestję ortografji

Bo tak ich jak my (ze wstydem to mó­
wimy) jest chyba jednak bardzo dużo.

Haruspex

i  w firm ie

Rowery i Radioaparaty w największym wyborze

MICHAŁ CIRDA
Zamkowa 20, tel. 16-28,

J Ładowanie i reperacja a k u m u l a t o r ó w ,  słuchawek i odbiorników
l  ............... ............................ .......................................... ..................

SKŁAD PAPIERU i MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH 

S p e c j a l n e  d z i a ł y :  

MALARSKO - KREŚLARSKIE, RAM, OBRAZÓW i ZABAWEK. 
PAPIERY TECHNICZNE -  WIECZNE PIÓRA.

WŁADYSŁAW BORKOWSKI
WILNO, Ad. Mickiewicza 5. Telefon 372.

Pp. Inżynierom, Mierniczym i Technikom, na roboty sezonowe 
polecam: Kalki, Szkicówki, Papiery światłoczułe.

Marne święta bez Krupnika!

KRUPNIK T hSSSKKŁ
sporządzisz przy pom ocy zapra­
wy ziołow o - korzennej. FlatfCii 
1 zł. wystarcza na 1— 3 1. wódki.

POLECA SKŁAD APTECZNY

Władysława Trubiłły
LUDWISARSKA (róg Tatarskiej)

Tamże wody kolońskie na wagę.
78 przecudnych zapachów.

e n T D  A  WŁODZIMIERZ
PIKIELSUKNA

WEŁNY
JEDWABIE

W IL N O , W IE L K A  7 , T E L . 11- 5 5 .

Na Kostiumy i Płaszcze 
DAMSKIE i MĘSKIE

N O W O Ś C I  N A  S E Z O N  — C E N Y  Z N I Ż O N E .

Ceny ogłoszeń: Za 45 milimetrów I-no szpaltowych na o .tatniej stronie 7 zł. W  tekście o 50"/n drożej. Prenumerat* ro czn .4  z t , półroczna 2 et„ kwartalna 1 zl. 
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